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Dviraj w i l eńscy  ministra wi<5 .

W  liczbie d o s tc jn k ó w  p a ń s tw o 
w ych, k tórzy  w ubieg łą  niedzielę 
zjechŁ i do  nas  n a  uroczystości z 
p o w o d u  10-lfctniej rocznicy w y zw o 
len ia Wilna, zna jdow ali się dwaj 
OŃnistrowję now ego  rządu: płk. 4 lek- 
aander P ry  stor, min. ster P racy  i O p ie 
ki Spo łecznej i prof. dr. W itold Sta
niewicz, m inister R efo rm , Rolnych. 
O db  rodowic., rzeteln i Wilnianie, 
obaj w swej politycznej i zaw o d o 
w e, p racy  z W ilnem  i rozm aitem i 
dziedzinam i m iejscow ego życia ści
śle związani.

N iew ątpl wie oba te  nazw iska  są  
u  nna szerok iem u ogoitowi dubrze  
znane. Spo łeczeństw o  n asze  zna 
tych  w szystk ich  z pośród  siebie, 
k tó rzy  n a  tych  czy innych  po lach  
p racy  społecznej, politycznej lub za 
w odow ej wybii> się p o n ad  przeeitet- 
ny  poziom, um ie ocenić ich z t  sługi 
d la  p ań s tw a  i kraju, u w aża  za  sw o
ich, choćby  zm uszeni oni byli cza
sow o pracow ać  n a  szerszych  pla- 
ców kach , w stolicy państw a , lub w 
innych  jego dzielnicach. Z ac h o w u ie  
d i p ch żyw ą s e rd sc zn ą  p am ięć  — 
p o d  ed n y m  w szelnko warunkiem : 
ze  nie ze rw ą nici, łączących  ich z 
k ra jem , ż :  r i e  w siąkną  całkow icie 
w grunt, n a  kti ym pracują , że  p o 
zo s tan ą  t,e taszo w am  mi przez W ilno 
do  p racy  oguino' pańs tw ow ej jego 
p rzedstaw icielam i, ^e. wreszcie , przy 
k iz d e j  okazji, albo k iedy  Josy W ilna  
się wazą, albo p rzeż j’w a ono dzień 
r a d o ś ć  i triumfu, śp ieszą  oni do nie
go, by  w tej k ry tycznej lub raao sn e j  
chwil wziąć udział b ezp o śred n i  w 
przeżyc iach  i nas tro jach  rodz innego  
m "ista ,  lub w rozgrywa*jących się 
n a  jego  teren ie  w ażnych  w y p ad k ach .

Z iem ie  Litwy H istorycznej dały  
p ań s tw u  polsk iem u licznych p ra c o w 
n ików  S p o ty k a  się ich w szędzie, 
p rzed ew szy s tk iem  w  stolicy n a  ró ż
nych  p lacó w k ach  p racy  państw ow ej.  
A le  nie w szyscy  on, zi chowali bliż
szy s to su n ek  do sw ego  rodz innego  
kraju, n iek tórzy  wsiąkli zupełn ie  w 
grunt, n a  k tó rym  p ra cu ją  i w śro
dowisko, k t  ,re ich otacza. W ielu  
zwłaszcza poch o d zący ch  z tery to- 
rjum ODecnej RepuD.iki L itewskiej, 
z p o w o d u  w iru n k u w  politycznych  
m usiało pogodzić  się z ze rw aniem  
nici, łączących  z k ra jem  rodzinnym . 
A  i w arunki dzisiejsze Wiln,* i Wi- 
leńszczyzny  nie d a ją  wiele po la  do 
p racy  ludziom, szuka jącym  lepszych  
w a ru n k ó w  i szerszych  p e rsp ek ty w  
życiowych.

W szys tk ie  te  przyczyny  i oko- 
iczności złożyły bię n a  to, że wielu, 

ba rdzo  wielu z naszych  najbliższych 
kom p& trjj tów , k tórzy  by mcgli z 
poży tk iem  p raco w ać  n a  swe; ziemi 
rodzi nne j, m usiało  się rozproszyć  po  
całej Po lsce  i złożvć wszystk ie  sw o
je siły zdolności dla p racy  ogólno- 
państw ow ej.  W ilno szczególnie sku r
czyło się: w sobie, w yzbyło  się wielu 
swoich sił tw órczych  na rzecz 
całości ppństw a. Tern  serdeczn ie j  i 
gościnniej w ita w swo-ch s ta rych  
m u iach  tych, k tó rzy  o n icm  p am ię
ta ją  w uroczyste  d la  m iasta  dnie 
sw oją  obecnośc ią  p ra g n ą  ten  z nim 
zw iązek  uczuciow y podkreślić , kto-- 
rzy n a  swoich dalek ich  p lacó w k ach  
p iacy  in teresy  . p o trzeby  Wilna 
staraia się w esp rzeć  i obronić. D o 
rzędu  tych  w łaśn ie  naszy ch  współ- 
obj-wateli wileńskich na leżą  obaj 
w ym ienień , wyżej ministrowie: 1 ry- 
stor i Staniewicz. T o  też  szczególnie 
byliśmy rad z ; w idzieć ich u n as  w 
uroczys tym  dniu  lO-ciolecia w yzw o
len ia W Ina. P rzy  tei sposobność 
p ra g r ie m y  przypom nieć  naszym  czy
teln ikom  p rzeb ieg  do tychczasow ej 
ich działa inouci społcczno-poiitycz- 
nej, w ciągu której, choć obu  tych 
ludzi dzieli sp o ra  różn ica  w ieku  
re^n e  dziedziny  pracy, liilkaktrotnie 
w ypadk i  spo tyka ły  ich przy jed n em  
zadaniu  obok  siebie. Z ac zy n am y  od 
s tarszego  z nich.

* * * panją. P rzydz ie lony  n a s tęp n ie  do leńsk ich  do K owna. R iedy m arsz
N o w o m ian o w an y  m inister Pracy  sz tabu  gen. Żeligow skiego , po  zaję- n a  Wilno zos ta ł  zd e cy d o w a n y  wziął

i O piek i Społ., p łk  Aleksander P ry- ciii W ilna objął obowiązki G enor. jako  w emirtiśter P racy  i O p  Społ.
stor urodził się n a  W ileńszczyźnie  A d ju tan ta  N?cz Dowc dzcy W o jsk  urlop i w yruszy ł do  W ilna w sztabie
w r. 1 674. G im nazjum  ukończy ł w  Litwy Środk. T u  z t  w jed n y m  z je- gen. Rydza-Śm igłego . W  r. 1920-m
W ilnie, pocze ip  t tu d jo w a ł  n auk i  8 °  p o d w ład n y c h  był o b ecn y  min. min. P ry s to r  b ra ł  najbliższy udzia ł
p rzyrodn icze  w M oskwie, gdzie u- S taniewicz, k tóry  k ierow ał k an c e la -  w w y p ad k ach ,  k tó re  zakończy ły  się
zyska ł dyplom  w r. 1900. N astęp n ie  0** w ojskow ą. W styczniu  ’921 r., za jęciem  W ilna  przez  gen. Ż e.igow -
przez  2 Ta-ta s tud jow ał w D orpac ie  P °  skasow an iu  D ep-tu  Spr. Z ag ra ń  skiego, p rzy  k tó rego  t o k u  pozosta-
m ed y cy n ę ,  lecz w arunk i zmusiły go L itw y Środk. zos ta ła  przy  gen, Ż.e- wa przez  cały czas, aż do jego  us-
do  p rzerw an ia  tych  s tud jów  i nas-  ligowskim u tw o rzo n a  k an c s la r ja  cy- tąpienia, k ierując ca łą  ak c ją  polity-

wilna, k tórej szefem  zosta ł  kpt. p ry- czną, k tó ra  po  przezw yciężen iu
stor. P o  przyłączeniu  W ileńszczyzny  wielkich t iu d n o sc  i p rzeszkód  po
do Polski, kpt. P ry s to r  za ją ł s*ano- półtorej roku  zakończy ła  się zwoła-
w isko szefa oddziału  V a  Biura Ści- n iem  Sejm u w ileńskiego Min, P ry-
słej R ad y  W ojenne j,  a po  usunięciu  s tor jes t  od zn aczo n y  k rzyżem  „Vir-

w iernym  tow arzyszem  w szystk ich  'ć Marsz. P iłsudsk iego  dc życia tuti Militari , k rzyżem  W alecznych
i k o m an d o r ją  o rde ru  „P o lon jt  Res- 
tuu ta ' ' .  O żen io n y  jest z wilnianką, 
p. Jan iną  B akunów ną.

d . i e  tegoż  roku  wstąpr'1 do  w ojska  stwa, k tó re  pozosta ło  w Litwie Ko-
i b ra ł udział w w ypraw ie  n a  Wilno. wień.sl.i.ij, powrócić  nie mógł.

N adm ien ić  t r z e b i ,  iż już w r. 1914 W y k ład a jąc  w un iw ersy tec ie  min.
min. S tan iew icz opow iedz ia ł  się za S tan iew icz  rai b a ra z o  czynny  u-
ak c ją  leg jonów  P iłsudskiego, wy- * ” 4  w ż y £ spo lecznem . redago-

• I , I I * *  ura ł T  Jruls Lj w- l— __ł1 _ . .
s tęp u jąc  n a  zebran iu  w redakcji

tęp n y ch  szereg  lat płk. P ry s to r  p o 
święcił się w yłącznie n iem al k o n sp i
racy jnej działalności polityczni j p od  
kierunkiem  JózeG P łsu d sk ie g o ,  k tó 
rego  by ł se rd eczn y m  przyjacie lem  i

jego  ów czesnych  nie lega lnych  p rac  p ryw atnego , zosta ł  m ian o w an y  ko- 
i zami :rzeń. Jako  cz łonek  bojówki m e n d a n te m  P. K. U. Wilno. N a te i  i 
frakcii rewol. P. P  S., b ra ł  udział w  s tanow isku  zas ta ł  go p rzew ró t  ma 
na jc ięższych  je,, p rzedsięw zięciach . i°wy- W ezw any  do W arszaw y  przez 
W r. 1912 został z K r a k o w i  w ysłą- M arsza łka  płk. P rystor został pono- 
ny  prz3z Marsz. P iłsudsk iego  do  wnii jed n y m  z najbliższych jego 
W arszaw y  dla zorgan :o wauia tam  w spółpracow ników , począ tkow o ja-
„Zw iązku  W alki C zynnej"  W  trak 
cie w y k o n y w an ia  tego  zad an ia  zo
stał a resz tow any  i o sad zo n y  w C y
tadeli w arszaw skiej.  Po roku  zap ad ł  
wyrok, skuzujący go n a  7 lat cięż-

„ K ur jer a L itew sk iego"  przeciw ko 
naw oływ aniom  ś. p  Balickiego do 
poparcia  t. zw. „Legjonu  P u ła w 
skiego". ZbiiżyvTszy się nas tępn ie  z 
m iejscowym i działaczami n iep o d le 
głościowymi, ,rozpoczą ł organizacyj
n ą  działalność na  te ren ie  sw ego 
pow iatu , co go naraziło  n a  in te rn o 
w anie  w miejscu sw ego zam ieszk a
nia Szef Sz tabu  S am oobrony  i, 
leńskiej polecił m u w g - u d n iu  19 ■ S r. 
p rzep ro w ad zen ie  mobilizacji w pow. 
Trockim . W iększa  część zorgan izo
w anego  przez  min. S taniewicza, o d 
działu do ta r ła  szczęśliwie do C stro - 
wia i Z u m b to w a .  W  m aju  1919 r. 
po  w yrek lam ow aniu  z w ojska min. 
S tan iew icz zosta ł  m ianow any  S ta 

w ał „T ygodn ik  Rolniczy", był w ice
p re zese m  Z w iązk u  kółek  rolniczych 
Z iem i W ileńskiej,  sek re ta rz em  g e 
nera lnym  T o w arz  P rzy jac ió ł Nauk, 
w ice p rez e sem  Centrali  S tow arzyszeń  
h and low ych , cz łonkiem  R ady  E k o 
n o m iczn e ’ etc. W  r. 1925 odby ł 
zn e w  po d ró ż  n a u k o w ą  do Szwaj- 
carji i W łoch , a po pow roc ie  do  
kraju, nie porzucając  w szystkich 
p o p rzed m ch  p rac  ol * ął red ak c ję  
dz.ału  gosp o d arczeg o  w „Kurjerze 

iłeńsicim", k tó rą  k ierow ał aż do 
p ow ołan ia  go w czerw cu 1926 r. n a  
s tanow isko  Ministra R eform  R ol
nych, k tó re  o b eem e  zajm uje. Już 
b ę d ą c  m inistrem  oDjął k a ted rę  a d 
ministracji rolniczej na  Politechnice  
Lwowskiej, a ostatnio, pom im o k o n 
kurencji U n w e rs y te tu  P o zn ań sk ie 
go, p rzeszed ł  na k a ted rę  ekonom ji 
i polityki ag rarne j na o rgan izu jącem  
Się siud jum  rolniczem w U niw ersy 
tecie  W ileńskim . Min. S taniew icz 
ogłosił p o za tem  szereg  p rac  z dzie
dziny ekonomiki, rolnictwa i poli-

Prof. dr. Witold S taniew icz, od  
26.VI 1926 r. n iep rzerw am e piastu- 

o o icer do  zleceń, a n a s tę p n ie  jący tek ę  Ministra Reform  Rolnych, ro s tą  T rock im  i  p o zo s taw ał na  tern
Z b °  *Ze g a^ nCtU ^*e u e r* l p sP* Sił urodził się w W ilnie w r. 1888 P o  stanow isku  do lipca 1520 roku. kie-

rojnych. ukończen iu  II go g im nazjum  wileń- dy  wi tąpił pon o w n ie  do w ojska  na-
N iedługo p rzed  zm ianą rząd u  zo- skiego w r. 1906 ze s reb rnym  m ed a-  taz ie  G k o  podoficer, n as tęp n ie  po

sta ł  m ianow any  szefem  Biura f erso- Iem, s tud jow ał nauki filozoficzne nominac; n a  podp o ru czn ik a  jako
,iego więzienia. K arę  tę  odsia< yw ał na lnego M in-ra Spr. \  >jsk. Z  tego  i p rzyrodn icze na un iw ersy tec ie  Ja- d o w o d ca  kom pan ji  w 201 p. p.

w centralnej. Rosji, w Orle, t cąd go s tanow iska  zos t„ t  pow ołany  do ga» gielionskim w Krakowie, gdzie  w W  ciągu Lam panji jes ienne j został
zwolniła dop iero  rew olucja  rosy jska  binetu  premj. Switalsk ego, gdzie r. 1911 uzyska ł s top ień  do k to ra  filo- ran n y  p od  P oproc ią  Kościelną, o raz tykl ° raZ ° 8 fdlSzal a r ty k u ły ,  w ncz-
w m a-cu  1917 r. P ra c o w a ł  n a s tęp -  ob ją ł  re so rt  Pracy i O pieki Społ., zofji, jednocześn ie  s łuchając  wy kła- od zn aczo n y  o rd e rem  „Virtuti Mili- nych  czaso PIsm ack n au k o w y ch  i
nie w Polskiej Komisji L ikwidacyj- zn an y  m u d o k ładn ie  o d d a w n a  z cza- dów  nu S tudjum  R cln iczem . N astęp-  tari" i K rzyżem  W alecznych .  P o  dziennlltach politycznych. O /e n io n y

-j, o raz w T ow . P om ocy  O fiarom  sów, k iedy  i w ciągu p ó łto ra  roku  nie u a a ł  się do M onachjum , gdzie uzy- rezejm ie  z bo lszew ikam i został przy- ]est z p. E u g en ją  Sunio-
W ojny ,  z k tó rego  rum ienia  organi- był W nim wicem inistrem . W  gabi- skał s top ień  dy p lo m o w an eg o  ngro- dzielony db  Nacz. Dow. W ojsk  Lit- ,okGwn£*> córką  zn an eg o  i zasłuzo-
zow ał w 1 ńilcu pow ró t u ch o d źcó w  n ic ie  premj. Switalskiego znów  po- nom a, s tud ju jąc  jed n o cześn ie  ekono- wy Środk., począ tkow o  jako  oficer
pulskich  do kraju. raz trzec> sp o tk a ł  się min. P ry s tc r  m ikę rolniczą u prof. L ugo  Breutano, H-go O ddzia łu , a n as tęp n ie  aż  do

W  ma ju 1918 r. p rzyby ł  z Miń- PrzY w spólnej p raćy  z min. S tanie- Po  odbyciu* kilku podróży  nauko^ zw olnienia  z w o jska  w s tyczniu
sk a  do  W arszaw y, a po  pow roc ie  wiczem, w ych po Francji, N iem czech  i W ło- 1922 roku  jakc  Szef K sncel.  W ojsk.
K o m c n u a n ta  P iłsudsl ego s tan ą ł  ’ N a  szczególne podkreś len ie  za- szech, wrócił w r. 1913 do kra ju  gen. Żeligow skiego . Jako  po se ł  do
odrazu  przy jego  bo k u  jako  nnjbliż- t ługu je  to, że w obu w y p a d k ach ,  i osiadł n a  wsi, p ro w ad ząc  gospo- Sejrnu wileńskiego nie przyją ł wy-
szy w spółpracow nik . W  1-ym rządzie k ied y  losy W ilna w ciągu osta tn ie-  d a rk ę  w m s ,ą tk a c h  Z ielonpo l i Gi- boru  do  Sejm u U staw odaw czego ,
M oraczew sk .ego  ohiąl s tanow isko  go 10-lecia się ważyły, min. P rysto r nejciszki w pow. Trock im , a zara- p rag n ąc  pośw ięcić się p racy  nauko-
p o d sek re ta rz a  s tan u  w Min. P rac y  i n a ty ch m ias t  s taw ał jed en  z p ierw- zem  biorąc  żyw y udział w mi^jsco-
O p. Sp. i za jm ow ał je aż do la ta  szych do  sze regu  tych ludzi k tó rzy  wej p racy  społecznej.  W  r. 1914 zo-

1920. W stąp iw szy  do w ojska i najbliższy udział brali w  dzia łan iach  sta ł  w ybrany  do  R ad y  W  icńskiego
Tow . Rolniczego i k ierow ał jego 
b iurem  aż do jes ien i l9!5  r. O ku- 
p a r ię  n iem iecką  p rzeby ł  n a  wsi, p ro 
w ad ząc  sw e gospodarstw o , organ  i-

r.
m ając  jed n ą  z p ierw szych  w „Strzel
cu" sza rżę  oPcerską, objął d o w ó d z 
two ko m p ai ji w 201 pu łku  p iechoty , 
b  orąc udział w  odparciu  na jazdu

z w yzw olen iem  W ilna zw iązanych. 
W  r. 1919 min. P rys to r  był jednym  
z n ielicznych ludzi w ta jem niczonych  
w p lany  N acze lnego  W odza ,  w k tó -

wej. M ianow any  starszym  a sy s ten 
tem  p**zy ka ted rze  Ekonom ji rolni
czej n a  wydz. p raw a  U. S. B. h ab i
litował ssę w r. 1923 z polityk ag ra r
n e  i przy Szkole G łów nej G ospod . 
W ieisk. w  W arszaw ie ,  poczem  jako 
d o ce n t  w yk łada ł przez  2 lata  usta-

bolszewickiego. T u  poraź  p ierw szy  rych  urzeczyw istn ien iu  m u p o m ag a ł  żując szkolnictwo poisk .e  (przeszło , w o d aw stw o  i po li tykę ag ra rn ą  w
los zbliżył min. Pry s to ra  z o becnym  i p rzygo tow yw ał grunt. 60 szkół), b ęd ą c  członkiem  Korni- Wilnie, p ro w a d ząc  jednocześn ie  ad-
k u legą  w gabinecie ,  min. S taniewi- P róbow ał pozyskać  rząd  kowień- te tu  Polsk iego  w Wilnie. Już w r. 1918 m inistrację  w dzierżaw ionym  m ają tku  
czem , k tó ry  w rnnym b n ti ł jo n ie  te-  ski d la  w spó lnego  działania , delegu- p raco w a ł  w P. O. W ., jako  komen- żony  W e rso k a  w pow. L iazkim,
g o i  pu łku  również dow odził  kom - jąc  w tyrn celu d w ó ch  działaczy  wi- d an t  n a  pow ia t T rock i.  W iistopa- po n iew aż  do w łasnego  gospadar-

nego  dzia łacze  spo łecznego , a do 
n ied aw n a  P rez e sa  W deńsk icgo  S ą 
du A pelacyj.  ego, p. R es ty tu ta  Su- 
m oroka

* #
^ i k i  jes t  p rz e t ie g  d o ty ch czaso 

w ego p racow itego  żyw ota  dw óch  
m inis trów  Rzeczypospolite j,  rze te l
nych  obyw ateli  k ra ju  naszego .  Są 
oni obaj ludźm i w sile wieku i nie 
zaw iedziem y się n iechybnie , jeżeli 
b ęd z iem y  oczełciwah, że i w  swej 
dzisiejszej i p rzyszłe ' p racy  p rzy
sp o rzą  oni w iele p o ży tk u  i d o b ra  
za rów no  dla caiego p ań s tw a  jak  i 
dia swej najbliższej o jczyz ry .  ^

P m c lia d z ia  Marsz.
(Tel. od wł. hor. z Warszawy).
M arsza łek  P iłsudski odbył wczo" 

raj d łuższą p rz ech a d zk ę  po p ark u  
B elw eaersk im . M arszałek  z wielkiem 
za in te reso w an iem  og ląd a ł  w iosenne  
roboty , p ro w ad zo n e  w ogrodzie.

Zjazd dowódców otręgów

(Tel, od wł. kor. z  Warszawy).
W czoraj przybyli do W arszawy 

w sz jsc y  dowódcy okręgów korpu
sów pod przew odnictw em  wicetcin. 
gen. Konarzewskiego. W  m inidter- 
stwie spraw wojskowych odbyła się 
długa Konfeiencja. W  azisiejszej ob
radzie dowódców D. O. K. weźm ie 
udz ał najw yższy zw ierzchnik siły  
zbrojnej państw a p. P rezydent Rze
czypospolitej.

Ja k  się dowiadujem y, na wczo
rajszej konferencji zdecydowano 
przyśpieszyć akcję budowy domów 
w ypoczynkow ych dla oficerów, na 
co min. spraw  wojskow ych udzieli
ło znacznych subw encyj.

M arszałei Daszyński wyjeżdża 
zagranicę.

(Tel. od w ł. kor. z  W arszaw y).
W  dniu w czorajszym  p o  kilku 

dniach  choroby powrocił do  zdrow ia 
m arsza łek  S e j n u  D aszyńsk i  i o b 'ą ł  
n o rm aln e  u rzędow an ie ,  p rzyczem  
przyją ł n a  aud jeac j i  min. sp raw  w e
w n ę trzn y ch  gen. Składkow sk iego . 
P a n  m arsza łek  Duszyński w n ied łu 
gim czas it w y jeżdża  n a  d łuższy  od* 
p o czy n ek  zagranicę .

r s i a  r e p a r ^ c y j n @ «
Posiedzenia komisji transferowej.

P A R Y Ż , 25.IV  (Pat). Wczoraj po  południu  odoy ło  się pos iedzen ie  
kom lij i  t ransferow ej p o d  p rzew odn ic tw em  P a rk e ra  Gilberta  O  posiedzen iu  
komisji nie w y d an o  żad n eg o  kom un ika tu  urzędow ego . J ed n ak że  Danuje 
p rzekonan ie ,  iż za jm ow ano  się rozpatryw an iem  sytuacji B anku Rzeszy  
w  zw iązku z u w y da tn ia jącym  się ostatn io  znacznym  o d p ły w em  złota 
i dewiz,^który zw iększył się jakoby do  tego  stopnia, iż zap as  złota w B anku 
R zeszy  jes t  podobno  bliski sp ad k u  poniżej w y m ag an eg o  p raw nie  poziomu. 
M iaroda jne  koła f inansow e w skazują, iż tego  ro aza ju  sy tuac ja  sp o w o d o 
w a n a  jes t  n iep rze jed n an em  stanow isk iem  S ch acb ta  na  k o n fe ren c j’ rzeczo 
znaw ców , k tó re  doprow adziło  do  w ycofyw an ia  w k ładów  przez  bank i 
zagraniczne.

P A R Y Ż , 25.IV  (Pat). K om unikat ogłoszony p rzez  P a rk e ra  Gilberta  
s tw ierdza, że  kom isja  t ransfe row a nie poczyniła  Scbachtow i ż“ dnych  p rzed 
s taw ień  w spraw ie  s topy  dyskon tow ej B anku  Rzeszy. P o za tem  kom unika ' 
zaznacza, że podobnie  jak  każd eg o  m iesiąca koir_:3ja u pow ażn iła  qo czy- 
n enia p rze lew ów  n a  ra ch u n ek  odszkodow ań .

f C o « ! i f e a v B , j i c j ©  ' r o x b r o f e m 0 w a t

^NEWA, 25, IV. P a t.  Na w czorajszem  posiedzen iu  k om .. rozDro* 
jeniowei rozw inęła  się żyw a d yskus ja  n ad  propozyu ją  n iem .eck ą  zakazu  
rz u e rn ia  b o m b  z ae ro p lan ó w  i ae ro s ta tk ó w  podczas  wojny. A rgum en tac j i  
de lega ta  n iem ieckiego  hi. B ernsto iffa  przeciwstaw ili się liczni delegaci, 
D elegat angielski stw  erdził, że  w niosek niem iecki jes t  b ezp rzed n  otowy, 
p o n : iw aż  w ogóle p raw o  m ięd zy n a ro d o w e  zakazu je  p ro w ad zen ia  wojny w  
sp o só b , szkodzący  ludności cywilnej, aczkolwiek, ;.ak w ielka w ojna w y k a 
zana, zakaz  ten  n ie  m iał p rak ty czn y ch  tku tków .

W  im iei ** d e leg a cji polsk iej przem aw iał m inister Sokal, stw ierdzają*  
ż e  ch oc iaż  ca łk o w ic ie  p o d z ie la  zasad y , b ron ’o n e  przez Bernstorffa, nie  
m o że  jed n a*  g łoso w „  i  za p rop ozycją  n iem ieck ą , u w aża b ow iem , ż e  n ie  
ch o a z i o  zafcaz teg o  lub m e g o  sp o so b u  p ro w a d zen ia  w ojny, lecu o za* 
k az sam ej w ojny. Z a k a z  ten  zaw arty ; i s t  w  pik< i  K elloga . W  'o sek  
Dolski Doparty zo sta ł sta n o w czo  Drzez dęle-gata fran cu sk iego  oraz d e leg a ta  
g reck iego . N a w n iosek  P olitisa  u zu p ełn ion o  o d p o w ied ź  n eg a ty w n ą  w ię 
k szo śc i delegat ów  u w agą , tc d e leg a c ie , odrzucając p ro p o zy cję  n iem ieck ą , 
ośw iad czają , iż bynajm niej ni : uzna*'ą za  d op u szcza ln i b om o erd o w a n ie  
ludności cyw i lej.

G E N E W A , 25 IV. Pat. (Szw ajcarska ag en c ja  te legraficzni) .  P rzy g o 
tow aw cza  kom isja  konferencji  rozbro ien iow ej odrzuciła w niosek hr. Bern- 
s to/ffa w sprawie rozpoczęcia  szczegółow ego ogran iczen ia  sił lotniczych. 
N a w n io iek  d e leg a ta  S tanów  Z jed n o c zo n y ch  G ;bsona  p rzesun ię to  n a  czas 
p ó ź r te jsz y  rozw ażen ie  spraw y, czy m a  być  ogran iczony  ró w r i  iż m ater ja ł  
otniczy, zna jdu jący  ilę w rezerw ie  i w  m agazynach .

Z # ao le  posłów i senatorów 
grapy FJgioasiDPl B. B. w 

Krakowie.
K R A K Ó W , 25. IV. (Pat.) Dziś

odbyło  się w ra tuszu  k rakow sk im  
zeb ran ie  posłów  i sen a to ró w  grupy 
reg jona 'ne ;  B. L z woj. k ra k o w sk ie 
go w obecnośc i posłs p łk  • S ławka, 
p rezesa  k lubu  B. 3. W  zebran iu  
wzięło udział* W  ch a rak te rze  gościa 
przyDył p. woj. K w aśniew ski.  P r e 
zes S ław ek  zagaił zeb ran ie ,  ozna j
m iając, że k ierow nic tw o krakow - 
bk..: g ru p y  reg ionalnej b  B. ob ją ł  
p re z y d e n t  m. K ra k o w a  inu. Rołle w 
m ie jree  u s tęp u jąceg o  dr. D y b o w 
skiego.

N astęp n ie  p re ze s  k lubu  wygłosił 
dłuŻLzy re fe ra t  o o b ecn em  p o ło że 
niu Dolitycznem i ak lua lnych  zada- 
d ach  Bloku. W  dyskujji ,  w k to-ej 
zabierali glos p raw ie  w szyscy  o b e c 
ni, poruszono  sze reg  zag ad n ień  z 
dziedziny in te re só w  gospodarczych  
wsi i miasta, w szczególności wal 
s tw y pracującej. S y tuac ję  zagran icz
n ą  om ówił pos. D ybow ski,  poczem  
przez  ak lam ac ję  uchw alono  rezo lu 
cję n a r tę p u ją c t j  treści:

Ni leży sTwierdzić, że  jed en  z u* 
s tępów  m em o ran d u m  p rzed s taw i
cieli R zeszy  n iem ieckiej w kom is 
odszkodow aw cze j  w Paryżu, mó* 
w iący o rewizji granic w schodnich, 
w p ro w ad za  e lem en t n iepokoju  w 
po litykę  r r ‘ed zy n aro d o w ą .  G rupa  
reg jona lna  pos łów  • sen a to ró w  B. B. 
z woj. k ra k o w sk .tg o  w yraża  zd ecy 
d o w a n ą  pew ność ,  że jednolita
op<nja po lska b e z '  w ah an ia  i bez  
zas trzeżeń  po p rze  sp o k o jn ą  i rz e 
czow ą po litykę  p. m in.s tra  spr. zagr 
Z a lesk iego ,  k tó ra  stojąc niezłom nie 
n a  straży  p o s tan o w ień  trak ta tr  w 
m ięd zy n a ro d o w y ch  i in te -e rów  ,Jań* 
s tw a  Polskiego, dąży  do u trzym ania  
rów now ag i i p oko ju  w  r Europie.

Przed j tw *  dniumi by liśm y św iadkam i 
zgoła  niecodziennego j a k  n a  norm alne  sto
sunki poli tyczne z j a w i ł a  Ma ono swoją dit- 
s torję ,  bez k tórej p rzypom nien ia  t ru ano  
byłoby  je  należycie  ocenić !

W C iągu  ub ieg łych  trzech  l a t  P  Re
d ak to r  naczelny' .S łowa* wielokrotnie w 
swoich a r ty k u ła c h  a takow ał ówczesnego 
prem jera,  względnie w ieeprem jera  profesi ra  
Bartla ,  bądź u ża la jąc  się ,  że Marszalek Pił
sudski tak iem u  (tu użył p. Cat okreś leń  k tó 
rych  s ta n u ją c y  s ię  publicysta  nie używa) 
powierzył po przewrocie s te r  rząaów, b ąd i  
oświadczając bezpośrednio prof. Bartiowi, 
że fajst sp raw ow an .a  przezeń obowiązków 
szefa rządu  niesłusznie uw aża  za  rzeczywi
stość, bądź też Zarzucając mu ham ow anie  
niezbędnego, zdan iem  p. Cata. p rzyśp iesze
n ia  oktrujowŁcia nowej Konstytucji.  1

Prof. Bartę!, dupoki by ł prem jerem, nis 
reagow ał oczywiście nu w szystk ie  te wy
s tąp ien ia  Dopiero po złożeniu swego urzę
du, w wywiadzie z .11. Ku^jerem Krakow
skim" zakwalifikował czerpaDe z k a l a m a n *  
zapowiedzi o nowym zam achu  s tan u  j a t o  
rz rezy  szkodliwe d ia  państwa. Ten passus  
wywiadu, do ktOrego w spółpracownik  .11. 
Kur. K iak."  dodał komentarz ,  że odnosi się 
on do p poeia Mackiewicza, sk łonił tego 
ostatniego do nap isan ia  polemicznego a r t y 
kułu  p. t. .Z  w yładow anym  akum ulatorem * 
( ,S łow o“z dn. 23 b. m.).

Nie zam ierzam y wchodzić w meritum 
tego a r tyku łu ,  w k tó rym  podrażniony t e m 
p e ram en t  polemiczny p. C ała  w alczy  o p a l
mę p ierwszeństwa z brakiem poczucia  u m ia 
ru  i n iezw yk łą  pochopuuścią do dosaanycb. 
porów nań. Notujemy, jedynie  a; na jw yższym  
pudziwem fak t zw róeem a się jeunego z uo- 
siów klubu popiera jącego  rząd do b. preinje- 
ra, niezwykle n a  tem staDowiskn zasłużo
nego, członka togoż klubu popierającego rząd 
do byłego prem jera ,  niezwykle n a  tem s t a 
nowisku zasiużonego, ezłonka tegoż klubu, 
oudarzonegp przez c a iy  czas pełnienie sw ych  
obowiązków jak  również po ich złożeniu, pe i-  
nem w yjątaow em  -zaufan iem  najwyższysh 
czynników państwowych, w formie t a k  d a 
lece odbiegającej od tej. j a k a  może byc w 
s tosunku  do podobuych Judzi .iastosowama.

P ow tarzam y: zjawisko j e s t  bardzo cie- 
coazienne—i to w sensie wybitnie ujemnym. 
J a k  widać, wezwanie do większej rozwagi 
nie znajdu je , n ies te ty  u p. C a ta  żadnego 
oddźwięku.

I
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ł V C \ Ł  g o s p o d a r c z e .

W dn. 15 i 16 kwietnia r  b od
było się w Wil >>e zebranie delega
tów spółdz elni, zrzeszonych w okrę
gu wiień kim Zw ązku rewizyjnego 
spółdzielni rolniczych. W- ze :anin 
wzięło udział z?órą 140 o«ób. Dele
gaci reprezentowali sto kilkanaście 
spółdzielni.

Porządek obrad zebrania obejmo
wał spraw y następujące: ?) referat
p. Rndziń-kiego d ; r .  zjednoczenia 
Związków spółdzielń' rolniczych 
„Z -uczenie spółdzie:czośei dla P-ń- 
s tw a“ . 2) sprawozda de z dz ałalności 
okręg ., 3) dział »*e posiedzenia Kas 
Stpfczyica, „Rolników* i spółdzie ni 
mleczarskich, 4) zatwierdzenia wnio
sków działowych i wyoorów do ra 
ay  okręgowej, 51 wybory delegatów 
na walnf zgromadzenie Związku w 
Warszawie.

J  K wyn ka z przedstawionego 
sp awozdania liczba spółdzielń, w r. 
1928 wzrosłą z 240 do »4t Z czego 
przypalało ria poszczególne woje- 
wódz 'w j|.: wifień-wlie 136, nowogrodz-

1926
liczba m l e c z a r n i ......................

„ c z ł o n k ó w ......................
przerób, m.eka litrów . . . .  .1,69?.
w,yp.acono dostawcom . . . .  133

Gdy w 1926 roku 10 spełdzielni 
przero >iło <zem l 692.4491 trów mle- 
c i. to w toku 1928 icdna tylko spół
dzielnia w Tupa:szezvźiiie (pow. wi- 
lejski) łącznie z b fil ją swoją wNie- 
staniszkaca przerobiła lit ów 736 OuO.

Już  w 1929 r. Okręg zorganizo
wał w W mie 1 kurs jajczarstwa na 
wileńszczyźnie, który wysłuchało 
12 f s< b.

O .'ólny obrót spółdzielni rolniczn- 
handliw ych, zrze-zonych w O + ręga 
wy iió-ł w 1928 r. zł. 7 666 000, w 
1927 r był zt. 4.680 00".

Poza Kasami Strfczyka, spółdziel- 
niami rolni zo.-hmdiowenr i mle
czarniami Okręg z ries /a ł  4 spółdziel
nie Iniac-k e, iw ocars>ą i l roi- 
mczo-budow aną.

Przedrniotem spółdzielni lniar-

r.
10

798 
9 49
725

1927 r. 
47 

4.311 
3.113.o80 

619.192
około

1928 r. 
108 

10.763
8 .3 5 0 .0 0 0
1 .7 8 0 .0 0 0

skich jes t  przeróbka słomy lnianej 
na włókno i sprzeaaż go z p minię
ciem prywatnego pośrednictwa.

Praca Okręgu prowadzona je s t  w 
ści-łem porozumieniu z organizacja
mi Kółek rolniczych, działającemi na 
terenie

Zebranie przyjęło szereg wnios
ków m. in. w sprawach: zwalczania 
bchwy pieniężnej na wsi, wzmocnie
nia łą znosci ra.ędzy spółdzielń ami 
rolniczemi, instyfutu  mlecz-rskiego, 
hodowlanych, małych wirówek, spół
dzielczej zbiórki iąj, w  półpracy z 
org nzaojam! ro'niczo oświatowemi.

W /g nowego s ta tm n  — rada  0- 
kręgowa w Wilnie składa się z 12 
ezłonkow i 6 zastępców. — Z 12 
członków rady okręgowej wchodzi 
do rady głównej Związku 4 osoby.

K R O N I K A  K R A J O W A .
— W* owien e ruchu na oolsKim 

Bałtynu. W strzym any wskutek nie
odpowiednich warunków atmosfe
rycznych m ch  emigracyjny z por
tów polskich na wybrzeżu bałty c 
k  em zosłał obecnie wznowiony. 
E tmgranci polscy, zmuszeni przed
tem udawać się drogą lądową do 
zachodnioeuropejskich poriów są 
obecnie kier< wani ~ dro*ą normalną 
w prost  z wybrzeży polskich. (—)

niepozbawionym często złośliwych 
tendencyj, komunikuje się iż zgod. 
nie z d&w ą zapowiedzią, Powszech
na Wystawa Krajowa o tw arta  bę
dzie nieodwołalnie 16-go maja 1929 
r. o goaz 10 ej rano. Otwarcia do
kona P. Prezydent Rzeczypospolitej 
w otoczeniu caPgo rządu

Giełda warszawska ź dn. ?5.iV. b m.
WRZUTY i DEWIZY:

K R O N IK A  S K A R B O W A .
— Nakazy płatn cze na rok 1929

zostały już rozes'ane. Ze względu na 
to, ze podatki zostały znacznie 
zwiększone, onegdaj oubvło się ze
branie kupców i rzemieślników Ż y 
dów, na ktorem szczegółowo oma
wiano krytyczną sytuację płatników.

— Rozłożenie na raty podatku di- 
chndo*e<jo. Jak  już  w swoim czasie 
pouaw aiśm y, do dnia l-go maja 
wszystkie osoby podlegające opo
datkowaniu od*do:hodu winny zło
żyć do właściwych urzędów skarbo 
u y c h  zeznania o dochodzie, przy- 
czem ty tu łem  zaliczki mają wnieść 
połowę przypadającego od nich na 
mocy żeznauia podatku.

Szeieg organizacyj gospodarczych, 
i społecznych zwroc ło się do mmi- 
stor tw a  skarbu  z prośbą o rozłoże
nie tej zaliczki na dwie równe raty .

Jak się dow adujetny, m inister
stwo je s t  skłonne z dośćuczynić tej 
prośbie i aziś łub ju tro  ma wydać 
odpowiednie zarząizeme w te; spra
wie. (—)

Roland j a  .
Londyn
Nowy Jork
Pa^yż
P raga
Szw ajcarja
W^deń
Włocny

358,42- 357,52 
43,28‘/4- 43,18 

8,40 - 8  88 
. 34 ,897.-34,78 

20, , 9 7 , - 2 6  33 
171,"0 J 71,27 
12i,29—lżlY- 

48,74—46,62

t a e l n a  rada adwokacka
u P. Prezyddota.

WARSZa WA, 25.1V. (Pat). Dziś 
o gonzinie l l-e j  przedstawiła się 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
na Zamku ncwoobrana rada naczel
na adwokacka z panem prezesem 
rady mecenasem Ki nicem na czele.

Przeciwko walce kłusowej 
1  szkołach powszechnych,

Z  C A Ł E J  P O L S K I .
— 16-g j maja r. d. nieodwołalne 

otwarcie *. W. K. Wbrew tu j ów
dzie  pojawiającym się pogłoskom,

Ludow y kom isarja t oświaty Z.S. 
R. E rozesłał do wszystkich szkół 
początkowych okólnik, zakazujący 
wydalania i pozbawiania praw dzieci, 
których rodz*ce nie pochodzą z k la
sy robotniczej lub włościańskiej O- 
kólnik ten spowodowany został ma
sowym wydaleniem ze szkół i szy
kanowaniem dzieci t. zw. „nie pro- 
letarjackiego pochodzenia*

Ispii®  11 Datel
( w  2 5 -tą rocznicą śmierci F ranciszka  

Dalewshiego).

II.
Z a p a ł  młodzieży, chęć d o ch o d z e 

nia swych p raw  z bron ią  w  reku , 
poc. gneła  w o d zó w  i spisek, odkry 
ty  przez  j ikąś m eo s tro żn o ść  w s trasz
liwy sposób  był s tłumiony. Napełn i
ło się więzienie  u Domin kan  '-w. 
Z  niego wyszh n a  Sybir do  kopalni 
N erczyńsk ich  w „K atorgę"  skazani: 
obaj D alew scy , F ranc irzek  i A le ru n -  
der, F lorjan D anowski, k tó ry  był 
p ęd zo n y  przez „strć j"  tj. 2000 p a łek  
dostał,  M chał Bokij, (3000 palek), 
L uaw  ik Uklejew ski (2000 pałek), 
Skrzetuski,  (1500 pałek), D obkiew .cz  
(200U pałek). S traszn e  t<~ h a ń b :ące  
i p o tw o rn e  egzekucje , k tó rych  żad en  
człowiek by nie w ytrzym ał,  żeby 
nie to, ż« żołnierze, u s taw ień  w dw a 
rzędy do  bicia b  egnącego  pom iędzy  
ich sze regam i nag .ego  sicaza ńca, n.e 
z a  k ażd y m  razem  trafiali, czy to 
z litości, czy z p o w o d u  szyb l iego 
przelotu , pozostaw ia ły  j .idnak  p o ła 
m an e  ko.ci, 1 g łębok ie  blizny n a  ca 

łe  życie, a  m iesiące :ale cierpień.
fizycznych.

N a Syberj '  w ygnańcy , p o  s trasz
nej pod róży  w’ecb o tą  w ka jd an ach ,  
po  am n es tjach  w ydobyci z katorgi 
n a  „posilenie" z a jm o w a r  się: lekc ja
mi, w yrobem  skór, m ydła, połowa- 
r i a m  później, gdy  im b roń  dano. 
T rzym ali  się razem  w  c isg łem  b ra 
t e r s t w a  i w za jem nych  usługach.

W rócili nn ie j  więcej wszyacy 
w  latach 1858, 59 r. i... za raz  z*częii, 
n iep o p raw n i  bohaterzy! 3 p u k o w a ć  
znowu.

D alewucy dostali  pracę , jak  1 sp o 
ro ich kolegów, w e  francuskiej !com- 
p an jl  bu d u jące j  kolej peteri>bursko- 
war9zawską. 0 'o c z e n i  ogólnym  sza
cunkiem , m iłością i pow ażan iem , 
mieli wielki wpływ na otoczenie. 
O  Franciszku  p irze  G .ejsz tor w swych 
P am ię tn ikach :  „Nie zwąrplł nigdy
o przyszłości, bo  ją  w sercu  nosił, 
pam -ę ta ł  n a  w y g n an m  o :jednem , 
o swej ro d z in n e ’ ziemi. P rzy  całej 
g o rączce  uczucia  cech o w a ł  F ranc isz
k a  rozw aga,  zimny rozsądek:, to  co 
p o e ty cz n e  pojm ie  ukocha  ale wy
b ierze  to  co prak tyczne .  Z a w sz e  
p racu je  n a d  sobą, u nigdy o sobie 
n ie  myśli, swego p rzek o n an ia  za  nic 
nie odstąpi... j P o s ta ć  to zudziwiają-

Prw istfw iclel Polsfr na odsło
nięciu pomnika A, Mickiewicza.

Zebranie okręgu wileńskiego Zw itku iiw iy ju e g o  społdz, rola.
kie — 177 i białostockie (puw gro
dzieński i wołkowyski) 29 spółdzielni*

DoMbek kiilrolfctniej p racy  spół
dzielni zrzeszonych w okręgu w y
raża się w następujących liczbach: 
członków 1070G0, fuuduszs własne 
zł 3.600.000 ogólny fundusz obro
towy około 19000000.—95 proc. człon
ków stanowią rolnicy.

W drugiej połowie roku sp ra 
wozdawczego Okrę? zwrócd szcze
gólną uwagę na dokształcenie pra- 
cowniKów spółdzielni drogą urządze
nia szeregu ku-sów dla rachmistrzów 
i członków zarządów. Ogółem kursy  
przesłnenało 137 osób

Doc tnie wyniki dały zjazdy po
wiatowe spółlztelni, zrzeszonych w 
Okręgu, urządzone w 16 powiatach. 
Na zjazdach tyca dożo awagi po
święcono współpracy wszystkich spół- 
dz|-eini rolniczych.

Rozwój spółdzielni mleczarskich, 
zrzeszonych w Okręgu za lata 1923— 
1928 ilustruje poniższe zestawienie:

(Tel. od ul. k»r. n Warszawy).
Dowiadujemy się, żo oficjalnym 

przedstawicielem rządu polskiego, 
na uro«zvstości odsłonięcia pomnika 
Adama Mickiewicza w  Paiyżu, bę
dzie min. sprawiedliwości Ca1*, zaś 
udający  się jednocześnie do Paryża 
dyr. departam entu Potocki będzie 
reprezentował jedyn ie  m inisterstwo 
oświaty.

Zaprzysiężenia nuwegu prezesa 
Baoiu Polskiego.

(Tel. od wł. ko \  s  Warszawy).
W  dr\iU w czorajszym  P. P re z y d e n t  

Rzplitej o d eb ra ł  p rzys ięgę  od no* 
w om ian o w an eg o  p re zesa  B anku Pol
skiego p. W iob lew sk iego , k tó ry  w 
dniu  wczoraj izym objął urzędo- 
Vi anie.

D o w iad u jem y  się ze źródeł do" 
b iz e  po in fo rm ow anych , że d o ty ch 
czasow y w icep rezes  Banku Polsk ie
go  p. Młynarsici, po  upływ ie swoje: 
kadencji  n a  s tanow isku  wicem, p re ze 
sa  Banku, kt< ra -kończy się: w e  wrześ- 
r ;u, nie będz ie  re f lek tow ał n a  d a l
sze u trzym an ie  sw ego  stanow iska.

Zblieais polsko-łotewski©.
RYGA, 25/IV (Pat). W dniu dz;- 

s ej^zym przybyli do R jg i  przedsta
wiciele warszawsiriego związku przy
jaciół z b l te n ia  oolsko łotewskiego. 
Pi-zybyłyoh powitali na dworcu w 
Rydze przedstawiciele min.sterstwa
spraw zagranicznych, poselstwa po1- 
skieskiego w Rydze 1 ryskiego 'związku 
zbliżenia łotewsko-polskiego. W dołu 
ju trze.szym^goście polscy podej.^o 
wani będą śniadaniem p zez zwią
zek zbliżenia łu te^sko polskiego, w  l  
czorera zaś na i^h cześć cha!ge 
d aifaires Łubieński wyui-je w salo
nach poselstwa raut.

I  kńfliiietn L g i  Narodów do 
s w d e u f l i a  handlu kobietami.

GENEWA. 25. IV (Pat). Komi
te t Ligi Narodów do zwalczania han .. 
dla kobietami i dziewczętami zakoń
czył dziś nadanie zagadnień, znajdu
jących  si^ ua porządku dziennym 
obrad ósrooj sesji.

'N a  następnej sesji, która odbę
dzie się w roku orzyszłym, komitet 
zajmie się przadewszystkiem przy
gotowaniami do n ię izynaronowej 
konferencji dia zwalcza: ia literatury 
pornograficznej. Komitet postanowił 
przeprowadzić badania nad sprawą 
handlu dz ewozętami w tych  krojach^ 
gdzie tego jeszcze nie dokonał, a w 
szczególności na Wscńodzie

Burza w orgaiziicji puohlbi- 
cyjnej.

WASZYNGTON, 25. IV. (Pat). W 
głównej kwaterze organizacji prolii- 
bicyjnej wybuchła praw>iziwa buiza 
na wiadomość o tem, że na okrę
tach amerykańskich, wykupionych 
niedawno od rządu amerykańskiego 
przez prywatnych kapitalistów no
wojorskich, zniesiona będzie prohi- 
bicia. Dyrekcja  linji okrętowych 
zdecydowała s ę ha pogwałcenie u- 
s taw y ze względu na to, le  . kręty 
ich pozbawione 1 t runku  nie mogły 
rywalizować z okrętami francuski
mi, ang.el kieini i włoskimi. Liga 
prohibicyjna domaga się od rządu, 
aby ostro wystąpił przeciwko tem u 
„zbrodniczemu zamachowi”.

Ludzis którzy kierują lesami Świata.
Kilka ro z m ó w  z  w ojrółcz& srnłni z n a k o m i t e ś c i tm i  po li tycznem ! Eur ony.

D z ie n n ik a r z  h i s z p a ń s k i  A n d r e * *  R o - 
w e s z ,  r e d a k t o r  p o l i t y c z n y  d z i e n n i k a  
A .  B. C. p r z e p r o w a d z i ł  s z e r e g  w y w i a 
d ó w  z  w y b i t n y m i  m ę ż a m i  s t a n u  E u 
r o p y .  W p r a w d z i e  c i  w ie l c y  m ę ż o w ie  
s t a n u  n ie  w y p o w i a d a j ą  s i ą  w o b e c  
d z i e n n i k a r z a  h i s z p a ń s k i e g o  w  k w e s t -  
j a e h  z a s a d n i c z y c h ,  m im o  to  j e d n a k  
p r z y t o c z o n e  p o n i ż e j  w y w i a d y  u k a z u j ą  
n a m  s y lw e tk i  p s y c h o l o g i c z n e  ludzi ,  
k t ó r z y  k i e r u j ą  l o s a m i  św ia ta .

II. W ro d za i ig a« s tro ź n $ 4 ćF ay !n t in Q a  
r F o m c i r e

I. !Wuss»lim I Primb d s  R ivera .
Wielu ludzi usiłowało znaleźć 

para le lę  m iędzy  M ussolinim a P ri
m o de F>verą. I ja za jm ow ałem  się 
tym  prob lem em , ale, pom im o iż o- 
bu  d y k ta to ró w  znam  b a rd zo  dobrze, 
nie u aa ło  mi się zadania  tego  roz
wiązać, gdyż obaj politycy prócz 
m e to d y  rządzen ia  u ie  m ają  z  sobą 
nic w spólnego

Dla z ilustrow ania ró :n.„y p o m ię1 
dzy ch a rak te ram i obu dy k ta to ró w  
op'ii7ę p rzedew szys tk iem  .sposób, w 
jaki po  raz p ierw szy  przy ję ty  zo
s ta łem  przez k ażdego  z nich. Szef 
kancelarji cywilnej p ien ije ra  M usso- 
lin> 5go, m arkiz Pauiucci  ̂de  Calboli 
(obecn ie  przydzielony  dc Ligi N a
rodów), zam e ldow ał m nie  zaw czasu  
u dyk ta to ra ,  tak  że „duce"  wiedsiiał, 
-ż za  parę  m inut p rzek roczę  próg  
j go gab ine tu  Aiimo to  jednak , w 
chwili gdy wchodziłem  do  gabinetu , 
siał p rzed  sw em  biurkiem  z pozor- 
nem  za in te resow ań  em, w ertu jąc  w 
jak  u jś  książce. D opiero , gdy s taaę -  
łem  przed  nim, 1, odw i^cił  l oczy od 
książki, i, uda jąc  ,aicby p ew n e  zdzi- 
i / :enie, odrzucił głow ę cokolw iek w 
tył, a rów nocześnie  nerw ow ym  ru
chem  odłożył książkę, k tó rą  d o ty ch 
czas w c ią : . jeszcz e trzym ał w ręku. 
N astęp n ie  rozm aw iał ze m n ą  - dość  
sw obodnie ,  , ale tonem  jak g d y b y  
rozkazu jącym , g łosem  tw ardym  i z 
g roźnym  w yrazem  oczu. ' Nie sąd zę  
ednak , by spo iob, w  is ki na  p o c z ą t 

ku nasze; rozm ow y ze m n ą  om wh, 
odzw ierciad iać  miał is to tny c h a rak 
te r  d y k ta to ra  , Nie »ądzę lak  już 
choc oy diatego, że  pod koniec  
rozm ow y M ussolin! zapom nia ł ' wi
do czn ie  o m asce  dykta torsk .e j ,  ja 
k ą  sobie na  począ tku  rozmowy n a 
łożył, by ł  wob„ c m nie n iezm iernie 
uprzejm y, pow iedzia łbym  n aw e t  mi
ły, Jes tem  przekonany , że  d y k ta 
to rska  poz? M osaoliniego nie > s t  
na tu ra lna ,  że  jes t  - ona  rezulcarem 
specja lnych  „ s t u d ' w “ dyk ta to ra ,  
podobnie ,  jak  i jego rozm aite  ruchy 
„napolec nskie. W ierpy przecież d o b 
rze, że Mussolini nie w- jednej rz e 
czy w zorow ał się n a  N apoleonie .

Jaka  olbrzymia różnica jest m ię
dzy tą  tea t ra ln ą  recep c ją  a  prostem , 
aż n azb y t  p ros tem  przyjęciem , ja
k iego  d o zn a łam  od  imo de Rivie- 
ry  po d czas  ' me; p ierw szej u  niego 
wizyty? D yk ta to r  Hiszpa.iji  przyją ł 
m nie w swym  jed n y m  pokoju, jaki 
m a do dyspozycji w gm achu  mini
s te rs tw a sp raw  w ojskow ych. Był w 
częściow ym  negliżu, a w chwili, k ie 
dy w chodziłem  do jogo gabinetu , 
golił się. P rzep rasza ł  mnie ! bardzo, 
że  przyjm uje m n„j w pyjam ic, ale 
własn e zbudził się ze  swej pop o łu d 
niowej d rzem ki 1 musi się bardzo 
śpieszyć, by zdążyć n a  czas do p o 
sels tw a brazylijsk:ego, gdzie  go za 
godzinę oczekują. N ad to  musi jeszcze 
wziąć udział w kilku oficjalnych a k 
tach , — nie p am ię tam  już, o jakich  
w spom inał.  A  kilka m inut po szó
stej w idziałem  go istotnie w salo
n ach  pose ls tw a wielkiej republiki 
po łudn iow o-am erykańsk ie j .

I-.
KAZIMIERZ ZDANOWSKI

s ' zmarł dnia 23 kwietnia r b.
O niepowetowanej stracie nieodżałowanego Wspólnika i Kolegi 
zawiadamia z żalem

Generalna Reprezentacja Sam ochodów  
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ca prosto tą* . O d  law y  szkolnej od 
d an y  idei Niepodległości.

Alescander żywszy, zapalony , w y
m ow ny, by ł b ra ta  tow arzyszem  i wy
k ładn ik iem  jego .dei. Z m a r ł  w roku  
1862, przyjaciele  położyli m u  na 
grobie n a  Rośnie kam i=ń z napisem :

N ie m ę la n y  niedolą uczn iu  C hrys
tusowy

1 Wterny Mistrzowi seretm s posłusz
ny czynem.

Krzepiłoś swego ducha o&roażnemi 
słowy.

Uzgnc ad finem.
Przyszły  w y p ad k i  r. 1863. D t lew- 

scy, Sierakowski, D anow sk i s tają  
z innymi do apelu . T e ra z  do  s tar
szego, seniora rodu, F ranc iszka  przy
łączyli się T y tu s  i K onstan ty ,  k tó 
rzy z un iw ersy te tu  pe te rsbu rsk iego  
wrćcih coprędze j a o  kraju, T y tus  
zos ta ł  pośredn ik iem  po m ięd zy  o rga
nizacjam i netersbursk iem i, a w ydz’a- 
łem  zarządza jącym  prowincjam i Lit
wy i W ilnem. F ranc iszek  i przyja- 
ei-sl ich K o n s ian ty  K a li io w sk i  byli 
w yb.,nym i cz łonkam i tegoż  wydziału.

N iebaw em  w yśledzony, wydany, 
i uw ęzLony sk azan y  n a  śm ierć  przez 
M u raw 1, w&, zosta ł  rozstrze lany  33 
g rudn ia  18b3 roku. Ciało jego  w nie-

w ia d c m e i r  p o ch o w an e  mie,scu, m oże 
n a  G a rze  Z am k o w ej:  Czw arty  bra t 
tej n iepospolite j w zasługach  bo 
hate rs tw ie  rodziny K onstan ty ,  u k o ń 
czyw szy  stud ja  miernicze, osiadł w 
K ow ieńskiem , a przy w ybuchu  po w 
stan ia  w s tęp u je  do oddziału  szw agra  
S erakow siti-go , w raz  z t rzem a Giey
sztorami, dw om a 'S tengelm ejcram i 
i in. Po  bi' w r.  p o d  B rzam i,’ tw orzy 
w łasny oddziaJek i walczy, za wsze 
spokojny, rozw ażny  wśród g raau  kul, 
n aw e t  gdy rannycfc z p lacu  boju 
unosi towarzyszy. S am  ciężko 1 anio
ny, zda je  ao w o d z tw o  Ż ukow sk iem u , 
p rzechodz i granfeę, w raca  po  kilka- 
kroć. by  ra to w a  resztk i  sviegc o d 
działu. Z  tow arzyszam i uch dzi na  
emigrację , p racu je  z nimi w St. Gal- 
len  w fabryce żelaza, po tem  za b ez 
p ieczyw szy im byt jedzie  do P ary ża  
i w ktiygarn:’ W .A iick i 'w icza  pracuje. 
W  czasie ob lężen ia  P a ry ża  wałczy 
w 6 b a ta l jo n i t  gwardji narodow-ej, 
u znan ie  i pochw ały  otrzymując od  
zwierzchności. W  1872 r. 27 m aja  
w skutek  fa łszywego doniesienia , !że 
s trze lano  z dom u, gdzie uię zn a jd o 
wał, rozstrzelany  sądem  po low ym  
w o g “o d z :e Luxem burskim . przez  
tych  Francuzów , d la  k tó ry ch  życie 
narażał!

P rzyznaję  o tw arcie ,  że R aym un- 
; da Poincu: e bliżej nie znam , sądzę 
■ jednak , że bardzo  niewielu jes t  ta 

k ich ludzi, LtOiym udało  się wgłąd- 
S nąc  nieco głębiej do 1 tajemnicze; 

jego duszy. P o incare  bardzo  rzadke 
przy jm uje  dz;ennikarzy, a  w y w a d ó w  
n ie  udzie la  n.gdy. M iałem  zaszczyt 
oyć. przeze i p izy ję ty  i od b y ć  z nin: 
d łuższą  rozm ow ę w jego gaLinecic 
w  gm achu  m inis ters tw a skarbu  
(Louvre).

Do tej chwili zna łem  P in c a re ’go 
» tylko z opov.iadań, z fotografij i 

książek. Myślałem, że zobaczę  m a
łego, suchego 1 n iezbyt przyjem nego 
w obejściu s ta rszego  pana .  Jakio 
było  jed n ak  m e  zdum ienie, gdy 
przyjął m nie  w praw dzie  starszy pan, 
ale człow iek w obejściu niezm iernie  
p rzy jem ny, o tw arzy  dobrotliwej, z 
1 muji.cym uśm iechem  n a  ustach. 
Z  w idocznem  zadow olen iem  mówił
0 pu lkyce  zagranicznej, o m iędzy
naro d o w ej - sytuaci poliiycznej c 
stosuntcach francusko-h iszpańskich
1 o wielu m nych c iekaw ych  opra
w ach  .M cw ;ł p rzy tem  z jaw ną  szcze
rością, co było p raw d o p o d o b n ie  n a 
s tęps tw em  tego, iż p rzyrzek łem  mu 
n i t  publikow ać - szczegółów i naszej 
rozm ow y. O dn ios łem  podczas  wizy
ty tej wrażenie , że Po incare  musi 
b y ć  człow iekiem  niezm iernie  s ta 
now czym  i ( upa itym . OLiecał mi 
przy pożegnaniu , że  n a  pam ią tkę  
naszej rozm ow y przyśle mi sw ą fo- 
1 gi afję z w łasnoręcznym  podp isem  
D otrzym ał słowa, da jąc  tem  samem 
dow  >d, iż m a  dobrą  p am ięć  1 że 
jes t  człowiekiem, szanu jącym  siowo...

L os siostry tych  trag icznych  b ra 
ci byl n iem niej bohatersk i i s t rasz 
ny. JaKO ' o i ę  Z y gm iin ta  S ierakow - 
siciego, w odza  pow stań  a n a  Litwie, 
po  s traceniu  męóa, n a  p iacu  L uki-  
skim, w. izą  ją, ciężarną, n a  w y g n a
n ie  do Sam ary , gdzie już i m a tk a  
z  siostrami przebyw ała .  T a m  trac i  
j ed y n e  dziecko, có reczkę  Z y g m u n tę ,  
u ro d zo n ą  w  ta k  s trasznych  w a ru n 
kach.

P o  m anifeśc ie  1867 pozw olono  
jej zam ieszkać  w W arszaw ie  z sio- 
stiami i m atką; w szystkie  tam  zm ai-  
ły i pochow ane.

T a m ż e  zm arł  i FraneiszeŁ D a- 
lewski, k tó ry  był w  W i 'n ie  are-.zto- 
w an y  w 1863 r. jako  cz łonek  "„wy
działu  za rządzającego  p row incjam i 
L itw y" ckazany  ponow nie  n a  20 lat 

, katorgi, znów  w k a jdanach  pi eszo 
n a  Sybir idzie wraz ze s tarym  tow a- 
rzyszem  broni i sp isków  F lorianem  
D m o w s k im  (też Idącym  znów  n a  Sy
bir, po  m ęczoniu  d la  w ym uszan ia  
zeznań . W ieszano  go trzy  razy  do 
u tra ty  p rzy tom ności i u D om inika
nów więź ino). K a to rg ę  tę  Dalewski 
odby ł w  Sierakow ie. N astęp n ie  n a  
m ocy  m an iles tu  p rzeb y w ał  n a  o iie-  
d leniu  w Irkucku, w raz  z tow arzy 
szami i przyjaciółmi- W reszc ie  w

jego  pom ocy  nigdy l i e  f z iaia; 
drogi w  lsb iryncie  um ów, ukł 

„i konw encyj.  Nie wiem, czy tw 
dzen ie  to c dpow iada  rzeczywisto 
w iem  jednak ,  że B ertnelo t jest j 
nym  z najbardzie j w ykszta łcon  
ludzi, jakich  w życiu s w tm  spoi 

. ie.m Jego w elka  g łcw a  zaw.. 
 ̂musi w sobie n iezw ykle  wielki mi 
a w  oczach  ego odźw iercied la  
n iepospolita  inteligencja. Nie 
m ćw cą, a na  w sze lz ie  ap rąw y s 
g ląda z n iem iłosierną rzeczow oś

\V. i ó z  f  C a i l lau x ,  c - ? p  ęzltśw 
k tó ry  c h c u ł b y  hyó  d y k t a t o r

K to  chce być  w d o b rych ste l  
k ach  z Jczefem  Csi!laux, pow ir 
zaw sze ty tu łow ne go „pan ie  pre 
d e n r ie " .  Jego  najniilszem wspi 
n ieniern są  czasy, kuidy piasto  
zaszczy tny  u rząd  p rem jera ,  a 
jeszcze cieip i on nie tyle na  sku 
św iadom ość1 że „siedział", ile_ 
sk u tek  daleko  gorszej jeszcze  śv 
domości, że nigdj już nie bęc 
m ógł s tan ąć  n a  czele rząd u  fi 
cuskiego. Jost rozgoryczony i %\ 
chęcony, m m o  to jed n ak  wysi 
nosi g łow ę 1 zaw sze  w ystępu; 
d u m ą  i godnośc :ą. P rag n ie  ucho1, 
jeszcze za cz łow ieka m ło d eg o r 
ry m a  przysz łość  p rzed  sobą, kt 
m a  dość wiary w siebie, by  poc 
w alkę  z całym  śv.iatem, a prze 
w szystk ism  ,ze  sw ym  na = większ 
k o n k u ren tem . FoIncare’m. Jest  ii 
ligenlny, uprze jm y i um ie w ystę  
wać, jak p raw dziw y sw u to w iec ,  
potrafi j : d n a k  by- też opryskliw 
i suchym  w obejściu. W rzeczy 
sto ći jego  zachow an ie  i terr.pc 
m e n t  p rzypom ina ją  arystokratę ,  
ry tylko dzięki p rzypadkow i 
się rad y k a ln y m  socjalistą.

V E ł jw a -d  H a r r io t .

III. b n a n o  —  c  łu w iey ,  kto«*y nic 
nie wse. al<9 w s z / s i i i o  razumi®.

K iedy  pa raz p ierw szy  u jrza łem  
A ris ty d esa  B i.anda  w jego  g ubine** 
cie n a  Q ua i  d 'O rsay .  miałem .w ra
żenie, że  w chodzę  do s ta rego  z n a 
jom ego. Briand jes t  bow iem  w rze
czywistość. zupełn ie  taki sam, ja s im  
go widzimy n a  rozm aitych  fotogrŁf- 
jacn: długie włosy, zwisłe wąsy, po- 
ni skąd złośliwe oczy. Robi w rażen ie  
człowieka, n am ię tm e  kocha jącego  
życie. C zęsto  słyszeć m ożna  zdanie  
(nie wiem, k to  jes t  jogo au to-em , 
zclaje się, że  Filip Berhelot), że 
„Briand nic nie wie, ale wszystico r o 
zumie, a  P o incare  w szystko  wie, ale 
nic nie rozum ie"  C hoć zdan ie  to 
m a  w sobie spo rą  dozę prawdy, 
krzyw dzi ono jeclnak P oiucare’ego, 
A  czy krzywdzi ono  i Brianda? M ó
wi Ję ,  że  Briand c i c p i  n a  n ieu le
czalną  chorobę, m ianow icie lenistwo, 
żo przez  całe  s w t  życie nie zdołał 
p rzeczy ta ł  d o k ładn ie  ani j sdn :] 
kaiążki , ani jed n eg o  doicumcntu. 
M ówi się też, że  Briand z całym  
spokojem  : weźm ie laskę ,do ręki i 
opuści m inisterstw o w  chwili, k iedy 
u p ad n ie  rząd, k tó rego  jes t  cz łon
kiem. Przez cały czas sw ego  m a j 
s trow an ia  nic nie napisał,  nic więc 
p o  riobie nie będzio mógł w mini
sters tw ie  pozo.-iawić. Czy leg en d a  
ta odp o w iad a  rzeczywistości, czy 
jes t  tylko ■' legendą .  — nie wiem; w1 

‘ k ażd y m  jed n ak  razie w słow ach tych 
zda je  się tkwić sporo  prawdy. M ogę 
z ręieą n a  sercu  powiedzi eć, że na 
b iurku  B n an d a  nigdy n ie  widziałem 
książek , czasopism , lab  ak tó w  urzę* 
clowych. M am  w rasenie ,  że polityk 
ten  nie m r n a  mniej izego pojęcia
0 tem , co to ,’est h an d e l  zag ran icz
ny  Estonji. Z a to  je d n a k  potr afi z n a 
kom icie  m ówić o konieczności p o 
koju  m iędzy  narodam i, o o g ran icze
niu zbroień, o bra terstw iejjnarodćw .— 
a  w szystko  to s ą  spraw y, przy  k tó 
rych  glos se rca4 ig cs ty k u lac ia  ■ siła 
s łow a zastąp ić  m o g ą  znakom icie  g łę
b o k a  znajom ość rzeczy. %

K oniecznem  dope łn ien iem  Br.an- 
d a  jes t  Mr. Łilip Berthelot, sławny
1 fak tycznjr pan  n a  Q uai d ’Orsay, 
człowiek, k tó ry  znakom ic ie  jes t  o d -  
znajm iony z um ow am i m ięd^yna- 
r o d o w s i r 1. Mówi się, że  B -iand bez

Inny  leade r  partji radykał 
socjalistycznej ro t  I n a  m nie  wrs 
nie człowieka, k tó -y  „zgub 'ł  t 
s iebie", — a to  n etylko w stroni 
twie, k to rego  jes t  członkiem, ale 
całej polityce wofe ole. Sądzę, 
H err io t  s ta łby  się p ro fesorem  1 
w ersy teck u n  i w ybitnym  pisar . 
g dyby  n a  un iw ersy tecie  potrafił  z 
być  sobie tak ie  sam e r pozj'cje., 
w  poliiyce. O d zn acza  się on  1 

-przecię tnym  ta len tem  literackim  (' 
starczy p rzeczy tać  jego pracę  
M m e Recam .er), ale jsiko m ąż 1 
nu  n ie  zda je  ml się b y ć  na  
c iw tm  m iejscu". M uszę  iednak  p 
k r ‘i. ć, że  n asza  rozm ow a zbył 
ła  k -ó tka ,  by m ogła  m nie upov\ 
nić do w y d an ia  o nim definltyw 
go sądu.

VI. C zy  Painl» v& no s i  perakj

K aryka tu rzyśc i  p rzeds taw ia ją  
zw yczaj F a  m e v e ‘go, jnko małe 
t łu s tego  ch łopczyka Przyznać  
trzeba, że  polityk ten , n ie  buc 
n a  to, że  J iczy  już lat 60, m a  
6obie ccś  dzie -ięcego. D b a  przyl 
b a rd zo  o swój w ygląd  zew nęti  
a  m ógłbym  p rzys ięgać  źc r 
pe ru k ę .  Jest  wielkim uczonym  ij  
nym  z n a jw y b :tn ejszych m atem i 
kowr doby  w spółczesnej,  choć 
tak iego  n ie  w ygląda. Jes t  sym 
tyczny, n iezw ykle  miły w  obejś 
nic więc dziw nego , że powszeck 
jes t  łubiany. Z d a je  się, że ko 
życie rodzinne , przy jaźń , przyrc 
spokój wiejski, zw ierzę ta  i ogni 
dom ow e. Z  pew nośc ią  pizyjdzie  
śmierci w pros t  do  nieba..:

Stanowiska dla lekarzy w  Kon
: ( Teo. od wł. kor. z  W arszaw y

Belgijski m inister łrolunji zg 
cił się do M. S. Z w Warszawie 
zawiadomieniem, . że lekarze poi
znaleźć m ogą oap ow iedz.a ln e  sta 

’ izbie dewiska w służbie belgijskiego Kor 
Kandydaci winni składać poda 
wprost do m inisterstw a kolonii 
Brukselli, dołączając dyplom lei 
ski i świadectwo moralności, 
świadczenie o sianie zdrowia, c 
dowód odbywania praktyki lei 
sklej. Koniecznym warunkiem ol 
cia stanowiska je s t  znajomość 
zyka francuskiego

1883 roKu wrócił do  kra ju  i óc 
dżiny ,• Ltorą tylko w 1875 roku  
d z :ał, gdy n a  n zy  m ssiące pu 
czono go do W arszaw y , „za u: 
pem ", , O siad ł  od  roku  1883 w t 
mieście, ożenił się p raw ie  60-I« 
z  m łodziutka p a n ien k ą  A m elją  ■ 
k o icw scą ,  “p raco w ał dla u trzym u 
cz te rech  có rek  i żony, jaico urz 
nik k o b i  .warsz .-w iedeńskiej, z 
sząc od  czasu  do  czasu szyki 

■ rządu  rosyjskiego, k tóry  o tym 
niorze  ro d u  bun tow ników  nie m 
zapomn: eć, ' dziwiąc się zapew ne , 
i w spó łc ieśn i,  że w szystko  to zw  
i w ytrzym ał tw ardy , łitewski P o  

Z m a r ł  w 1904 roku  25 kwieti 
p o ch o w an y  n a  Powązkacłi ' ol 
matki siestr. Z ap o m n ian y  por
kąd , n iem ając j  * na leżnego  sta 
wiska, ciągle za ję ty  orgenizac,! 
młodzieży, oświatą, otoczony c 
bliskich, cichy, pracowity, kry 
tałow ej duszy  człowiek, wielki ci 
p ien iem , pośw ięceniem  1 hartem  ni 
ludzkim  j T a c y  oni byli... wtedy, 
im zaw dzięczam y, r i s  wiemy jeazi 
m oże  dosta teczn ie  Nie zaw adzi c 
sami te  rzeczy sobie przypom ni

Bel. Bon-

(V * -
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WIEŚCI i OBRAZKI Z KRAJU.
N o w e  d r o g ?  c e r k w i  p r a w o s ł a w n e j  n a  W o ł y n i u .

Poświecenie lokalu iomunainej

i

' Do n ied aw n a  działało n a  te ren ie  
W o ły n ia  istniejące w Ł u c k a  od 
w ieków i ,uckie Bractw o Podniesie- 
n .a  Św. Krzyża, k tóre  w sw ych p o 
sunięciach  k on tunuow ało  czarnose- 
c inny kurs, n ad a n y  twj pożyteczne; 
sk ąd in ąd  instytucji przez rządy  car
skie, ku szkodzie państw ow ości po l
skiej i cerkwi p raw osław nej w Polsce. 
W ładze adm inis tracy jne  rozwiązały 
w ięc s ta ry  za rząd  : w yznaczyły  za 
rząd  p izy m u so w y  w sk ładzie  inż. 
P y ły p a  Pyłypczuka, jako p rzew odni
czącego, dyr. R. SzKlara jako  skarb 
nika, M. Sawickyja, jako  skarbn ika  
oraz  dr. M, Z orycky ja  i adw . Jurija 
C zerew ki jako członków.

N o w oukons ty tuow any  zarząd  w y
s to sow ał p rzed  k.lku dniami do 
w ładz  ir.emo1 ja ł ,  w  któ rym  zobrazo
w aw szy  hi itoryczny rozwój Bractw a 
i nakreśliw szy zadania , * inkie sobie 
s taw ie  na  przyszłość, prooi w ładze
0 względy dla instytucji, k tó ra  cie
szyła się w przeszłości w y d a tn em  
poparciem  po lsk :ch m onarchów . 
M em orja ł  ten  w sk ró cen :u brzm i:

R oku  pańslr.ego 1619, z inicjaty
w y lh u m en a  C zerczyckiego M ona- 
s t e ru —H tra s y m a  M ykułycza, zabrali 
s ię  byli pierwsi założyciele Bractwa, 
p raw os ław na  szlachta w ołyńska, pp. 
Ł aw ren ti j  O lew iński. podczaszy  w o
łyński, M ychajło  H ulew icz—W oju- 
tyński, p o d sę d e k  łucki, C hw edir  
Św ia topełk  ks Czetw ertyński,  Juryj 
ka Puzyna ,  Chrystofor Jełowicki 
podsto li  ziemi w ołyńskiej i inni. 
U radziw szy  założyć Ł u ck ie  P ra w o 
s ław ne  B ractw o P odnies ien ia  Św. 
Krzyża, w spom nian i założyciele 
zwroc.l „ię z p ro śb ą  do Króla Z y g 
m u n ta  111 i w  r. 1619 otrzymali re 
s k ry p t  królewski, w k tó rym  były 
w yszczególn ione zad an ia  Bractwa, a 
mianow.cie- p raca  ośw ia tow a i do- 
L roczyntia i za spaka jan ie  po trzeb  
reLgijnych w ołyńskiej ludności pra- 
w os.aw nej; Bracrwo uzyskało  praw o 
b ud o w an ia  cerkwi, szkół i przytuł-
1 >w dla starców  sierot. B ractw o  
sk ład a ło  6ię z p raw osław nej szlachty, 
m ieszcza n  i w ło śc ia n  i p osiad ało  
grunty, b u d ow le  i fundusz, zatw ier
dzone przez reskrypty królew sk ie.

.Nil :f nie m a  czynić w niczem 
przeszl  ód i u trudn ień  w czynno- 
■ciacn B -ac tw a i nie m oże czyr.ić 

pc  wieczn czasy", tak  b rzm ią  słowa 
resk ryptu K róla Z y g m u n ta  111.

\ a  p o d s taw ie  tego  re sk ry p tu  
B ractw o przystąpiło  do budow y cer
kw i Sw. K rzyża  wraz ze szpitalem  
i przytułkiem  przy niej. G run t  pod  
bud* we zakupił był od Firlejów 
cz łonek  Bractwa, jury* ku. Puzyna ,  
i ofiarował Bractwu.

P a tr ja rę h a  K onstan tynopolsk i,  K u
ryło Hukaria, pobłogosław ił  p race  
B ractw a, za tv  erdzt ,ąc  jego statut.

N astęp n ie  P a tr ja rch a  Jerozolimski 
— 1 eofan, m ając  upow ażn ien ie  z so~ 
b o ru  K onsian tynopo lsk iego  i innych 
soboi jw w schodnich, ustalił Bractw u 
specja lne p raw a i przywileje uza- 
leżniując Bractw o jedyn ie  od patry- 
a reb y  konstan tynopo lsk iego .

K orzysta jąc  z tych  przywilejów,

Bractwo rozwinęło  izerok^ działal
ność  ku ltura lną  i dobroczynną. 
W  liczbie cz loukow  Bractwa, > poza  
p raw osław ną szlachtą  w ołyńską, zna j
du jem y  takie sław ne uazwi ika, jak  
A rc liim andryta , a późniei M etropo
lita K 'jo w sk ‘, P e tro  M ohyła, H e tm a n  
Iwan W yhow tky j,  M aryna  M azepo- 
wa, m a tk a  H e tm an a ,  Mai ja  Hulewi- 
czowa, byli cz łonkam i B rac tw a i za- 
porożcy; pu łkow nik  K ostinntyn 
W ow k, i.etnik, A ndry j  D auyłuw ycz 
i S em en  S korochod  i :nn i.

T a k ie  były  św ietne początk i n a 
szego  Bractw a. " ......... 1

P o d  naciskiem  moski »wskiego 
absolutyzm u, po  rozbiorze Polski, 
B ractw o poczęło chylić cię do u p a d 
ku  a  od  roku  1803, k iedy  spłonęła 
cerk iew  Bractwa, Bractw o p o zo s ta 
wało w cic,gu lat 80 z gó rą  w zu
pe łne j ruinie.

■ W  r. 1871 w ładze  m osk iew sk ie  
powzięły zam iar w znów ’ snia Bractwa, 
aby  zeń  uczynic ognisko ro skiew- 
skich w pływ ów  na ludność W ołynia. 
Św iadczy o tern wym ownie n a s tę 
pu jący  us tęp  now ego  s ta tu tu  narzu 
conego  Bractwu: „G łow nem  za d a 
n iem  B ractw a jest oczyszczenie g run
tu od  szkodliwych w pływ ów  k a to l i 
cyzm u i m deizm u, w yw yższenie  
i um ocnien ie  d ucha  .p raw osław ia  
i rosy jsk iego  nac jonalizm u w  kraju".

O d  tej chwili Bractw o zostało 
sk ierow ane n a  m oskiew skie  tory, 
stało się tw ierdzą  m osk iew ską  n a  
W ołyniu . Pow pisyw ali  się do  Brac
tw a wszyscy ag :nci w ładzy  m osk iew 
skiej, począw szy  od g en ti& ł-  g uber
n a to ró w  aż do ip.prawn.ków, aby  
„um acniać nscjona*:zm rosyjski w  
kra ju" . Późnie j B ractw o w pad ło  
w ręce  „Sojuza R usk ah o  N iro d a " .

Kiedy po  rewolucj 1917 r. po- 
częło się ro zp ad ać  im perium  rosy j
skie i k iedy  po  ostatn iej wojnie 
m osk  < wsko-polskie j zachodn ia  część 
W o ły n ia  w esz ła  ao  sk ładu  R zeczy
pospolitej Polskiej, cz łonkow ie za 
rządu Bractwu pozostali jeszcz s z c z a 
sów m oskiew skich, d o k o o p to w alip aru  
now ych  członków Bractwo jed n ak  
nie powrócili do  swoich d aw n y ch  
h istorycznych tradycy j i pozosta ło  
n ad a l  ogniskiem  d u ch a  m osk iew 
skiego n a  W ołyniu , zaś jego s tan  
m at^rja lny  p o d u p a d ł  ostatecznie.

Z a rząd  tym czasow y 1 Ł uck iego  
B rac tw a P odn ies ien ia  św. K rzyża, 
u jąw szy  w »woje ręce  s te r  jego spraw , 
pos taw ił  sobie za zadan ie  u p o rząd k o 
wanie tych  sp raw  m ocno zag m a tw a
nych, u łożenie now ego  s ta tu tu  Brac
twa, wyrzuciwszy ze ń  w szystk ie  śla
dy  wrogich w pływ ów  m oskiew skich, 
k tó re  doprow adziły  Bractw o do rum y 
m oralnej i m ater ja lne j  i naw raca jąc  
do p ięknych tradycyj,  opar tycn  n a  
re sk ry p tach  K rć l  w Polskich  i pa try - 
jarszych błogosłow ieństw ach , na s ta 
ro d aw n y ch  p raw ach  i przywilejach, 
dążyć będz ie  do  p rzyw rócen ia  n a 
szem u B rac tw u wszystli :ch w alorów  
m oralnych, jak ie  pos  ada ło  k iedyś 
n a  W ołyniu , p rzed  ok resem  m o 
skiew skim  i jakie, z p o m o cą  Bożą 
n ad a l  p o s iad ać  bęuzie .

Komitety pracy społecznej w gminacb pow. wtl.-Łrockiego.
O n e g d a j  w lokalu s ta ros tw a n a  scowi p rzeds taw .c ie le  organizacyj

pow ia t  w ileńsko - trocki odbyło  się g ospodarczych  i społecznych,
o rgan izacy jne  p o s ’edzen ie  kom ite tu  N a czele kom ite tu  pow ia tow ego
p racy  społecznej, n a  k tó rem  uchw a- itc. s ta ros ta  n a  pow iat wileńsko-
lono stw orzyć p o d o b n e  kom ite ty  trock ' p. inż. R adw ańsk i,
gm inne, do k tó rych  weszliby miej-

sprawa zwolnienia ze stanowiska 
wójta gm iny krasnieńskiej Marcele
go Szymankiewicza, prezesa Związ
k u  osadników, Na zebraniu tem zo
sta ł wybrany nowy zarząd z Szy
mankiewiczem Marcelim na czele.

3R A SŁ A W .
— Kółko rolnicze wo wsi 

kiewicze. We wsi Starkowieze gm i
ny  dzyświackiej z in icjatywy na
uczyciela szkoły powszechnej p. Jo
zefa Milenkiewicza odbyło się zebra
nie, na  którem postanowiono uru
chomić kółnu rolnicze w wymienio
nej wsi.

Myszy i szczury w skutek  mro
zów ŁegorocznyaL przeprowadziły się 
do izb i chałup i w żadnym jeszcze 
roku plaga m ysia  n<e dokuczała, wsi 
polskiej, j a k  obecnie.

W  związku z powyższem władze 
administracyjne w pierwszej poło
wie maja zamierzają rozpocząć ge- 
n e ^ n ą  walkę z gryzoniami. W  ty*n 
też cem wydano już odpowiednie 
zarządzenia.

sW IĘ C IA N Y .
— Brak paszy w powiecie świę- 

caiskim . Jak  nam donoszą, na tere 
nm powiatu święciańskiego daje się w 
sposób katastrofalny odczuwać brak 
paszy dla bydła.

M O Ł O D ł C ZN O .
—  Nieszczęśliwy wypaaek. Dnia 

20 bm podczas rznięcia sieczki przez 
mieszkańca zaśc. Małyszkigm. połą
czą ńskiej Godebskiego Leona, Sienia- 
wski Teodor, lat 18 bawiąć się wpobli- 
żu trafił w t r jb y  walu obrotowego i 
kieratu, ponosząc śmierć na miejscu. 
Ustalono, że wypadek powsta bez 
winy osób trzecich.

— Zjazd osadników. W  aniu  20 
b. m. przy udziale około 4o uczest
ników odbył się zjazd osadników 
pcw atu  mołod*»czańskiego z nastę 
pująoyni porządkiem dziennym: 1) za
gajenie i wybór prezyajum, 2) sp ra 
wozdania poszczególny ch kół, 3) spra- 
wozuanie zarządu, komisji rewizyj
nej i rady naazoiczej, 4) dyskusja 
nad sprawozdań ami 5) sprawy or
ganizacyjne społeczno-gospodarcze i 
samorządowe, 6) plan pracy na na j
bliższy okres czasu i sprawy poży
czek, 7) wybory nowych władz 
Związku, 8) wolne wnioski.

Przy  omawianiu punktu 5 spra
wy samorządowe poruszoną była

G Ł Ę B O K IE
— Zabawy. Dnia 20 b m. podo

ficerowie oddziału Związku strze
leckiego urządzili zabawę taneczną. 
Zysk przeznaczono na zakupienie u- 
mnndurowania dla sekcji Związku 
strzeleckiego w Przypiernie.

Tegoż dnia odbyła się w  Domu 
policjanta zabawa policyjna, którą 
poprzedził odczyt wygłoszony z o- 
kazji 10-cia wyzwolenia Wilna.

PO ST A W Y .
— Przedstawienie na rzecz wy

cieczki uczniów na P. W. K. , Stara
n i e m  kierownictwa szkoły powszech
nej w dniu 21 b.m u rządzono przed
stawienie w m. W, Olsi, na k tórem  
odegrano sztukę „Orlęta". < Dochod 
przeznaczono na  organizację wy
cieczki uczniów na Wystawę Krajo
wą w Poznaniu.

W czoraj o godz. 14-ej odbyło  się 
o tw arć e i pośw ięcenie  lokam  nowo- 
założonej w Wilnie K om unalnej K asy  
O szczędnośc i przy  ul. A d a m a  Mic
kiew icza 1 I (róg placu Orzeszkowej.

-L o k a l  g run tow nie  < odnow iony 
i p rzys tosow any  do  po trzeb  nowej 
instytucji u d ek o ro w an y  był krzewami 
i kwiatami.

i N a o tw arcie  K asy  Oszczędności 
przybyli: ks. b u L u p  Bandurski, w o
jew odo  Raczki* wicz, posłow ie nc 
Sejm  Jan  Piłsudski i Kazimierz Oku- 
licz, p rezy d en t  m iasta  Folejewski, 
p re ze s  okręg, izby kontroli P ie tra- 
szew sk. p rezes  izby skarbow ej M a
łecki p rezes  B anku Polsk iego  Białas, 
naczelnicy władz, mstytucyj f inanso
wych, przedstaw icie le  p rasy  i t. i.

P ośw ięcen ia  lokalu d okona ł  ks. 
b iskup Bandurski, k tóry  w krótklem  
przem ów i jniu złożył now ej instytucji 
życzenia jak  najpom yśln ie jszego  roz
woju, podkreś la jąc  za razem  znacze 
nie jej jako placówki, k tó ra  w i m a  
być dobrodz ie jstw em  dla oiednej 
ludności, ochrania jącą  ją  p rzed  lichwa, 
N astępn ie  przem ów ił p. wojew oda 
Raczkiewicz, k tó ry  wyraził nadzieję, 
że  w związku z w zras ta iącem  zaufa
niem  ludnoćci do  w kład  a w oszczęd 
nościowych, W ileńska  K om unalna 
K a ra  O szczędnośc i s tanie  się p o 
w ażn ą  podw aliną  dla w ykonan ia  
sze regu  zad ań  g o sp o d ark r sam orzą
dow ej,  o raz że, utrwaliwszy swój byt 
swc'< m cpraw nem  funkci anowani cm, 
w zm ocni zaufanie  szerokich mas 
do  w kładów  oszczędnościow ych.

P re z y d e n t  m iasta FclejOwski po 
dz iękow ał ks. Biokupowi Bandur- 
ski rriu za d o k onan ie  ak tu  pośw ię
cenia, zaś gościom za  przybycie  1 w 
kró tk ich  słow ach  scha rak teryzow ał 
zad an ia  now ej placów ki miejskiej.

K o m u n aln a  K a sa  Oszczędności 
zos ta ła  stw orzona  przez  m agistra t 
m. W iina  w celu u ła tw ienia m iesz
kań co m  naszego  m ias ta  1 możności 
b e z p 'e c zn eg o  um ieszczania  zaosz
czędzonych  p ieniędzy. B ezp ieczeń
stw o po lega  na  tem, ze  gmina 
m W ilna za całość funduszów  p o 
w ierzonych  K om unalne j K asie  O sz 
czędności ręczy całym m ajątk iem  
i dochodam i m iasta. K asa  przyjmuje 
w k łady  począw szy  od 1 złotego i 
będz ie  czy n n a  niety lko w godzinach 
ra n n y ch  od  9-ej do 13-ej m. 30 lecz 
i w ieczorow ych  od 18-ej m. 3C, do 
20-ej. O p ro cen to w an ie  w k ładów  w y
nosi obecn ie  T°U,

Sprawa, budowy szoUala, dla 
umysłowo-ohorycli w K o j im c i i .

D nia 30 b. m, od b ęd z ie  się p o 
s iedzen ie  rad y  w ojew ódzkiej w 1- 
nie, n a  k tó rem  będz ie  om ów iona  
sp ra w a  organizacji zw iązku m iędzy
k o m u n aln eg o  dla b u d o w y  i u trzy
m an ia  s zp ’tala  dla um y s ło w o 1 cho
rych  w K o ra n a c h .

Jak  p o d a ją  nam  z dobrze  p o in 
fo rm ow anego  źródła, do  zw iązku 
tego  m a  * ię p rzy łączyć i w o jew ódz
tw o  białostockie, k tó rę  myśl budow y 
szpitala  clla um ysłow c-chorych  w 
Choroszczy  koło B iałegostoku w 
osta tn ie ,  chwili zaniechało.

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą  
i  R z e c z n ą !

S P O R T .
Zeb^am e Z arządu 0 * r. Zw. Gier 

S port.
W  so b o tę  dn. 27 b. m. o godz,

19-t sj (7 wiecz.) w lokalu O k r  
OśrociKc W . F. (ul. L udw isarska  4) 
odbędz  e s ię  zebranie  zarządu  Okr. 
Zw . G ier Sportow ych.

P o rzą d ek  ob iad :
1) Spruw y  osobow e, 2) o p raco 

w anie „R egulam inu  k a r “, 3) p ro 
gram  zaw o d ó w  o m :str. 'Y ilna, 4) 
-  w ody  p ro p a g an d o w e  3-go maja, 
5) wolne wnioski.

2 i łonkcw ie  zarcądu  W . O- Z. 
'  (3. proszc I są o p u n k tu a ln e  p rzy 
bycie n a  zebranie. ‘

KRONIKA
Dziś: Kleta 1 Har.
Jutro: .T eofilu  1 Ter

W schód s ł o i i m— 4 m. 20, 
Z achód .  g. 18 m. 26

3pJstrzezenił 2ak<adv Karasi s.jgieznsgs
■ U. S i .  z dnk 24/IV id2d mku.

I

S l-E W ta J lf it l
R Z Ę D O W E , R Z U T O W E  I D O  
N A W O Z Ó W  S Z T U C Z N Y C H

p u 1 e o a

Zygmunt Na grodzki
Wilno, ul. Zawalna 11-a. I

BIA ŁO RU Ś SO W IECK A . 

Powódź w Hińs&cu.
Z  M ińska donoszą , ze w sk u tek  

gw ałtow nego  w ezbran ia  rzeki Świ- 
słoczy, zosta ła  za lana  w o d ą  znacz
na część m iasta . W ięk szo ść  fabryk  
niżej po łożonych  z pow o d u  b /ak u  
kom unikacyj p rzerw a ła  o racę , e w a 
k uu jąc  część m aszyn . M iastu grozi 
zalanie ’ e lek trow ni i w odociągów . 
W o d a  przyb ie ra  w  dalszym  c.ągu.

Nowe obciążenie Chłopów w BSHR
Z e  w zględu n a  ka tas tro fa lny  s tan  

d róg  w Białojrusi sow,, p rezyd  um
C. K. W. B. s  R. R. w yda ło  dekret.
n ak azu jący  buuow y  i n ap raw y  znacz
nej części dróg w yłącznie p rzez  
m ie jscow ą ludność. P rac e  te  b ę d ą  
nosiły cha rak te r  stałej pow inności 
d rogow ej tego  p u n k tu  za n  isszka- 
łego, letóry k o izy s .a  z d an e j  drogi, 
m os tu  i t. p. Z g o d u ie  z dekre tem , 
w  tych  robo tach  m e  przy jm ow ać 
udział ca ła  zdolna  !o p racy  miej
sco w a  ludność w w ieku  od  I8—45 
lat.

C iśnienie
ś rednie  w i 754 
mliimetracn |
T em peratura  ) , g0 (-
średn ia  j '
Opady w I 1__
m ilim etrach j

• • 1 p om a juow9-s ł . s j«mprzeważający  |  r

U w a g i :  Półpocamurno.
M in im u m : — D C  
M axim um . -j- 10° v

T endencja baronr etr.i w iro s t eiśnlanla.

KĄ ^TYŹA ŁO BNJEJ 
— Kondoljncja w j. Raczkiuwicza 

z powoou zgonj ś. p ks. Londzina. Z
powodu zgonu ś. p. senatora ks. 
prałata  J  LondzMa wojewoda ; wł- 
Lńoki p. Wł. Raczkiewicz wystał ue- 
peszę kondoleucyjną na ręce woje- 
wodj śląskijgo p. Grażyńskiego,

A P M U ysfR A C yjN A

--  Europeizujemy s ię . .Ł Starostwo 
grodzkie wydało ' zarządzenie właś
cicielom kin, by do dnia 15-go ina- 
ja  i b. kontrolerzy biletów byli u- 
brani w  przepisową liberję, jednako
wą dla wszystkich km.

— Lus rac e. Starosta grodzki w 
obecności komendanta policji m. 
Wiina oraz kierownika tli komisa- 

'r ja tu  ?  P. m, Wilna przeprowadził 
w obrębie III komtaa^jatu lustrację 
szeregu domów celem stwierdzenia 
w jakim stopniu właściciele nieru
chomości zachowują obowiązujące 

'przepisy oraz . celem sprawdzenia
sprężystości policji w wykonywaniu 
ciążących na niej obowiązków. Sta
rosta grodzki wydał przytem  na 
miejscu szereg doraźnych zarzą
dzeń. f 1 • '

Najwięcej oporni właściciele nie
ruchomości jak  p. Dowgiałł o, Gar
barska 5 oraz adwokat p A. Rur- 
hardt, Mickiewicza M  1 zostali do
raźnie ukarani grzyw ną w wysokoś
ci po 100 zł. każdy z zamianą na 2 
tygodnie aresztu. Kontrole tego ro
dzaju bęaą przeprowadzane sys te 
matycznie.

W  dniu wczorajszym starostwo 
grodzuie przeprowadziło lustrację 
stanu jeźoni i chodników wśród 
mieśeju. W wyniku tej t lustracji 
część dozorców - zostało doraźnie u- 
karanych aresztem bez w zgodnym  
za nieoczyszczanie chodników i ryn 
sztoków.

— 0 bezpieczaństwo przy myciu 
ćkien. W związku z m nołącemi się 
szczególnie w  okresie wiosennym 
nieszczęś iwymi wypadkami przy 
myciu okien ministerstwo spraw we
w nętrznych rozesłało do wszystkich 
woj ewoaów wzor rozporządzenia, 
które poszczególni • wojewodowie 
mieliby J wydawać w wypadkach, 
gdyby uważali to za wskazane.

: W myśl tego zarządzenia powin
no być bezwzględnie wzbronione 
myeie ok!en położonych wyżej p a r 
teru bez odpowiedniego zabezpie
czenia czy to w postaci pasów, czy 
też balustrad lub t. p. Obow’ązek 
przestrzegania s.osowania środków 
zabezpieczających przed upadkiem 
przy myciu ciążyć ma na osobnch 
wydających tak e zlecenia, właści- 
c ie^ch  mieszkań, którzy o tem wie
dzieli, jako  też na osobach m y ją 
cych.

Winni nie stosowania się dc te
go mają być pociągani do surowej 
odpowiedzialności administracyjnej.

s a n i t a r n a .

— Słuszne zarządzenie. W ubie
g łym  tygodniu odbyła się w  sta
rostwie grodzkiem pod przewodnict
wem p. dr. Rudzińskiego naczelnika 
wydziału zdrowia urzędu wojewódz
kiego w o b e c n o ś c i  starosty grodz
kiego oraz szefa sekcji zdrowia ma
gistratu  , i naczelnego lekarza m. 
Wilna, jak również lekarzy grodz
kich i komendanta policji, onfe- 
rencja w  cela podniesienia s tanu 
sanitarnego m. Wilna. Ustalono, że 
czuwanie nad czystością ulic, 1 pod- 
wórz i t. d. należy do oiganów po
licji, zaś wszelkiego rodzaju Dudo- 

1 wy i przebudowy w dziedzinie sa
nitarnej, j a k  śmietników, ustępów i 
t. d. winny być dokonywane pod 
ścisłą K o n tro lą  i według wskazówek 
odnośnych lekarzy rejonowych.

Również uznano za konieczne bez
względne wym aganie od właścicieli 
nieruchomości ścisłego przestrzega
nia przepisów sanitarnych, stosując- 

; nietylko rygory karne w  formie 
grzywien Iu d  aresztów, lecz w  razie 
odmowy, wykonywanie szeregu nie
zbędnych robot na koszt właścicie
la, ściągając należne [ kwoty w t ry 
bie przymusowego postępowania ad
ministracyjnego jaku należności bez
sporne (jak ściągają się podatki).

z
— Opłaty za rozmowy międzymia

stowe. Wobec zachodzących nieraz 
i wątpliwości, wileńska dyrekcja  po
cztowa w yjaśn iła ,s że ,za rozmowy 
międzymiastowe zgłoszone w godzi

nach normatnege ruchu, a docho
dząca do skutku  1 dopiero w  godzi
nach słabpgo irncau — należy po
bierać opłaty obowiązujące w godzi
nach słabego ruchu i odwrotnie za 
rozmowy zgłoszone w godzinach eła- 
Deso rucnn, a dochodzące do skutku 
w godzinach normalnego ruchu  — 
należy p ibierać opłaty normalne.

— Zaaczki pocztowe z okazji V. 
W. K. Ostatnio wprowadzono w obieg 
w celach propagandę wy ch znaczki 
pocztowe wartości 2i groszy z na
pisem „Powszechwa Wystawa Kra 
jow ~i“. - -

z e  z w i ą z k ó w  i ł.t o w a r z y s z e ń  

— N wy zarząd cechu krawców.
W  dniu 21 b m. w  lokalu cechu 
rzeżrnków przy  ul. Niemieckiej 25
0 godz. 5 popołudniu odbyło s 'ę  o- 
gó'ne zebranie cechu krawców w 
Wilnie w celu wyborów nowego za
rządu. Przewodniczył zenraniu p. A. 
Gleb funkcje asesorów pełnili pp.

. J. Golmont i A Knszelewski. Po 
przyjęciu porządku dziennego przy
stąpiono do wyborów nowego zarzą
du. do którego wybrani zostali: J. 
Nowicki jako starszy cechu, J. Gol- 
mont i A. Królikowski na podstar- 
szych, na członka zarządu powołano 
E. Dubofliewicza Na te r że zebraniu 
wybrani zostali członkowie Izby rze
mieślniczej A. Kuszelewski i A Gleb.

Siedziba lokalu cechu krawców 
znajduje się czasowo w hotelu Nisz- 
kowskiego, pokoi JML 89. Sekretarjat 
czynny w każda środę od godz. 7 
do’ 9-ej wiecz.

■— Zarząd St-nia letiarzy Polaków 
nmiejszem podaje ,do  wiadomości, 
że odczyt d-ra Jana  Pióro p, t. „0- 
brona przeciwgazowa", wyznaczony 
na dzień 27. IV. z powodów nieza
leżnych od za-ządu St-nia odbyć się 
nie może.

LITERACKA
—  S rooa LiWacka. Dzisiaj (pią

tek) o godz. 20-ej odbędzie sip her
batka Związku Literatów, na której 
znany kry tyk  literacki dr. Wacław 
Borowy, opowie najświeższe nowiny 
liter ckie ze stolicy.

W stęp dla członków i  wprowa
dzonych gości. f

SPRAWY ^ O B O T N łCZE

— Subwencje rządowe nc zatru
dnianie bezrobotnych. Nc skutek  sta
rań  magistratu,, ministerstwo pracy
1 opieki społecznej przygnało ty tu 
łem subwencji gminie m. Wilna za 
miesiąc kwiecień na zatrudnienie 
oezrobotnych 20 000 zł Jak  wiado
mo w miesiącach zimowych tnagi- , 
s tra t  otrzymywał na ten  cel 40.00C 
zł. miesięcznie.

— Bezrobotni łnterwenjują. Wczoraj 
do wice-prezydenta miasta zgłosiła 
się delegacja bezrobotnych oraz de
legacje robotników, zatrudrionych  
na robotach miejskich. Delegacja 
bezrobotnych scharakteryzowawszy 
pokrotoe rozpaczliwe położenie ma- 
terjaliie bezrobotnych, prosiła o za
trudnienie jaknajwiększej iloś i osób.

Delegacja zaś robotników miej
skich interweniowała o podniesienie 
dotychczasowych płac (oheeme o- 
trzymuje 3 zł. 80 gr. dziennie)

Ponieważ prowadzenie robót miej
skich nie wchodzi w  zakres kom- 
pentencji sekcji technicznej, wice
prezydent ; skierował obie delegacje 
do szefa wydziału opieki społecznej 
d-ra Maleszew^kiego, Który wyj iśnił 
iż w cnwili oheerej ze względu na 
b rak  odpowiednich kredytów m agi
s tra t  przyjąć do pracy  nowych ro
botników iie je s t  w s ta n ;e. Co się 
zaś tyczy podwyższenia płac robot
nikom, pracującym na robotach miej- { 
skieh, bu normy płacy uregulowane ‘ 
zostały przez ministerstwo pracy i p 
opieki społecznej. Mimo to sprawa 
ta  zostanie prawdopodobnie poruszo- • 
na na jednem  z najbliższyc posie- ' 
dzeń prezydjum magistratu.

r ó Ż N c
 ̂— Powrót z Rosji aktów archi

walnych. Jak  się dowiadujemy, akta 
gimnazjum żeńskiego w Słonimie z 
lat 1910 — 1918 ,oraz szkoły po
wszechnej w Słonimie z lat 1912— 
1915 powróciiy onegdaj z_Rosji d o '  
Wilna i znajdują się ot s&tic, w pań- 
stwowem archiwum w WPnie.

T E A T R  i M U Z Y K A .
m n  p o l s k i  ( a i i  .Ł o m u ') .
1 — Gościna ooery w T e r t r z ,  Polskim.

Di,łś drugi ,wys ęp opery, n »  k tó rym  usły 
Bzymy arcydzieło Moniuszki „Halka“.

— Dwa wyeiępi) Stanlsóawa Gruszczyń
sk ieg o .  G enja in j śp iewak i a r tyb ta  S tan i
sław Gru„Z' y ń sk i  w y s tąp i  dwa laz ie  w na, . 
ezem mieście, t. j. ju t ro  w sobotę w .Ży
dówce", oraz w niedzielę w .Pałacach".

— Jutrzejsze popołudniówka operowa 
Ju tro  w sobotę  o godz. L  m. 30 pp. g ran j  
będzl« po r a z  os ta tn i  „Faust*. Ceny miejsc 
zniżone. .

— „Za Siedmioma Górami* — oto tytuł 
b a j i 5 czarodziejskiej.  któr~ ukaże  się w 
niedzielę najbliższe < godz) 12 p. 30 w po
łudnie w Teat*ze Polsl fm. Bedzie to wido
wisko pełne czaru, w k tórem  B ra t  — chw at , 
zm aga ć  się będzie ze złymi braćm i: Lmsi- 
g ro s to m  5 P a J b rz u c h e m ,  a  jakoże  dobro 
n a  tym  świecie zpwsz* zfo .przezwycięża,, 
B ra tu —chwatu przychodzą do pomocy siły 
tfcjemnleze, a  m ianowicie: Dizewo żywe, 
Echo, Sn doDre, Smok, L eśny  dziattuś, 
Król, Króie '7na, ^ y v a  woda, ale najważ- - 
niejsze z ni„b Z ak lę ta  Żaba, k tó r a  p  iu t a 
k ą  o b le ś ją  i obmierzłą  formą, k ry je  złoto , 
serce. W bajce bierze wazia, c a ły  zespól

l ^ a t r r  Polskiego, widie dzieci z .Cudównem 
dzieckiem* Ja s ią  n a  c<ielc, Uczni sU tyśo i  
oraz balet.

W  ak taob  diugłm i  czw artym  tan iec  
gi omów Cała  b a jk i  j e s t  i lu s t -ow ana  m»- 
ly k ą

— ,C -r  Stieglitz*. Poniedzi-i lkowa pre- 
m jera  Teatru Polebiego („Br. Stieglitz"j,  
obiecuje być wylątsowo zao aw na  i in tere
su ją c a  p rz idew jzy s tk iem  je s t  to zas ług r  
autora ,  k tóry  po królewsku sw ą rzecz w y
posażył,  powtóre — będzie to zas łu g ą  n a 
szego zespołu, który , jako że  w sukurs  
przyszła mu opera, i miał czas odpooząó, 
świetnie swe role przygotował,

Rł DUTA (bl

— .Lato". Dziś i ju t ro  .Lato*  Rittn i ra  
w in te rp re tac ji  na j lep sz jen  sił zespołu Re 
duty.

Początek o godz 2C-eJ.
Bilety wezesnie w „OrbiRie* i od g o d i .  

17 ej w kasie tea tru .
— „Przyjacielt dia ołudzieży szkomęj*. 

Ju t ro  popołudniu przedstawienie dla u ło -  
dzie y  szkolnej za zgodą Kuratorjum Okrę
gu  Szkolnego. O degraną  zostanie kouiedjr 
Ai. hr. Fred ry  p. t. .P rzy jacn le* ,

Bilety w ceuie od 3C gr. do 2 zł. wuześ 
niej do n abyc ia  w .Orbisie*.

Począ tek  p unk tuam ie  on godz. 10.30 
(pół do 5 ej). f

•H K JT A  (M  K O w tw ^>
Dziś w Równem komedja A. Siuulm- 

s i ieg o  p. t. „Murzyn W arszawski z S tefa
nem Ja racz em  w postaci hertmańBkiego

R A D J O ,
PROGRAM STRCJ1 WILEŃSKIEJ, 
i Pale 456 mtr. Sygnał; Kukułka

PIĄTEK, dL. 2Ś kwietnia
11.56—12.40 T ransm is ja  z W arszaw y. 

Sygnał c tasu ,  'h e jn a ł  z Wieży Mariackiej w 
Kralowie, o ąz k o m un ik a t  meteorologiczny. 
14.25 — U,50. T ransm isja  z W arszawy. Od- 
c jy t  m isy jny  p t  .Matka M arja  Ledóhow 
sna, a  misje". 16.10— 1630. Odczytanie p ro 
g ram u  dziennego re p e r tu a r  teatrów i k in  
1 chwilka li tewska 16.30— 16.50. Kurs ję z y 
k a  włc3kiego Lekcja 45. 16.5u— 17.15. Au
dycja dla dzieci. Krew rom ańska  17.25 — 
17 50. .P ro du kc ja  rad,.ści w W iln ie * -o d c z y t  
1/.50— 18 50. T r a n m  isji- z Warszawy. Kon
cert  18 50 19.15. .S k rz y n k a  pocztowa
Nr. 71*. 19.15 — 1x40. A udycja  li teracku
z cyklu .Rozwój polskiego numaru"., |19.40— 
20.00. Muzyk a  z p ły t  gramof., odczytanie 
p rogram u na  dzień nas tępny ,  komunikaty 
i  sy g n a ł  czasu  z W arszawy. 20.00. T ransm i
sja z W arszaw y. Koncert sym foniczny  z 
F iiharm onji  warszawskiej. Po koncercie ko
m unika ty  P. A . T., policyjny, sportowy i in
ne, oraz .S p a c e r  detektorowy po Europie*.

<y 5 '  (

Finałowe walki w cyrku.
Poraźcta SzteK kera musi być 2&- 

kw etjonow ara .
N a czoło w czorajszych waik w ysuaęło  

się decydujące spotkanie Sztekkera  z Gar- 
kowienaą, k óre budziło ogólne zaintereso
wanie. ODydwij walczyli oardzo OBtro, te k  
że sędzia  ył zmuszony dać obu po ostrze
żeniu. W 49 min. Garkowienao w odpowie- 
dźl na  oolesny klucz, uderzy! głową Sziek- 
k e ra  kilkakrotn ie  o ziemię Oszołomiony 
uderzeniem am bitny Sztek*er, dal«j rw ał 
się do walki. Garkrraienko dopadł go i po
walił n a  obłe łopatki.

Petrowioz w 25 min. pokonał Wolkego.
Stibor w 16 min pokonał Siklego.
Dziś w piątek, walk^ budzą duże zacie

kawienie . D i walki pozakonkursowej o pre- 
mję 300 zł. s t a ją  Bztekker i Stibor, pozatem 
decydująca  Pooschuff — Wolae i am ery kań 
sk a  decyd. Garkuwienuo — Siki.

h o

Na wileńskto brnkn.
— Dziecko wpadło do wody. "Ba* 

w iacs  się nuci V H en k ą  Z ofja  Ba- 
szdńska  (Z a rzecze  3) lat 4 w p ad ła  
d o  w e d y  i om al nie u tonęła  D ziec
ko  w y ra to w ał dozorca  tego  dom u 
Juljan Buczyński.

—  Uciekł urysłowo-chory. Z e  
szpitala p sych ia trycznego  p rzy ulicy 
Letn ie j  5 zbiegł um ysłow o-chory
20-letni W ładys ław  Jaśkiew icz u b ra 
ny w  p łaszcz szpitalny.

— Zapadł teę chodnik. P rzed  p o 
sesją  Nr 36 przy  ulicy W ileńskie j 
z ao ad ł’ sie n a  przestrzeni 2 m tr  
choanik .

— Usiłowali utopić się w Wi jj
K acia  B erm ann  (1 Ja tkow ? I4) i Jan 
Sadow sk i (Po łocka  13). O b u  d e s p e 
ra tów  ura tow ano . P o w o d em  targn ięć  
się n a  życie były  złe w arunki ma* 
te i ja ln e  I

—  Przejechanie. N a ulicy II j i t -  
kowtij znaleziono p o ran io n eg o  F e r
d y n a n d a  Fruki:'isKiego (B ernardyń
ski 6) k to rego  p rze jech a ł  w óz pocz
towy.

— Krsdną „na potęgę". M endio- 
wi S z te jnm anow i (W ęg lo w a  10) 
sk.^adzi. n o  z m ieszkan ia  g a rd e ro b ę  
w artośc i  1500 złotych. * ”

— Z e  s tryenu domu Nr 17 przy 
uUcy Z aw aln e j  sk radz  ono bieliznę 
w artości  400 zł.

Dr. R egensburgow i (G d a ń sk a  1) 
rzekom y m o n te r  sk rad ł  za s taw ę  do 
h e rb a ty  ' j

— Zag nięcie dziewczyny. W y sz ła  
z dom u i więcej nie w ró r :la  M icna- 
lina M azur (S ierakow skiego  11) lat 22

—  Pożar w JUCht w m eszkan iu  
dr. K n p łan a  (W ileńska i 11] ■ sp o w o 
do w an y  zapaier.iem  się pana w m a 
szynie R en tg en a  O g ień  zniszczył 
o to m an ę  i uszkodził apara* do n a 
świetlania. S traty < w y n o szą  3 tys. 
złotych. ,

—  Bójka w ynikła  pom iędzy  Do- 
minikien Oziawgo i _,ózefem Siek- 
m anem  (M H ow a 33). D ziaw go uległ 
z łam an.u  r ę k i . '

—  Wykopanie KOŚCi P o d czas  ro
bó t z iem nych p ro w ad zo n y ch  przeu 
dy rekc ję  p o cz t  i te legi. koło dom u 
N r 12 przy  ul. św. jańsk ie j  n a t ra 
fiono n a  kości ludzkie.

D O M -w illa i

■ parterow y, m jr o w a n j, sk a n a lizow an y , 5
■ ziem i p ó ł dzie3., do sprzedania . ■
■ Kolon; a W ileńska  7 , M arja J a su s  5

P o i i i B i a j c t e  Liyf! M o /s K ą !
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W Muzeum Wileu. T-wa Przyjaciół Nauk.
W  wileńsk^em T -w ie  Przyjació ł 

N a u k  dzięki sp rężys tem u  kierów* 
m ctw u  tej z n i k o m i ' ’e zasłużonej 
ku lturze  3jczy»tej i instytucji, n a  
k tóre j  czele stąpnęli n iedaw no  sza* 
now ni prof. Alfons Parczewski i 
prtu ?t-an. K c s c ’ itkowski, nas tąp iły  
już now e racjonalnie obm yślane  po- 
rzędk ,,  dobrze  w różące  o dalszym  
rozwoju w ew nętrznych  u rząd zeń  w 
gm achu  T -w a.

0  tem  co się d o k o n a ło  w o s ta t 
nich m iesiącach  w zględem  z a b e z 
p ieczen ia  cennych  zbiorów insty
tucji, do tychczas  bardzo  wadliwie 
k o n se rw o w an y ch  i nie ca łk iem  n a 
u kow o  co do m uzealjow  rozm iesz
czanych , dow iem y się n ezadługo  n a  
w alnem  dorocznem  zgrom adzen iu  
i -w a  za  jakie . p a rę  tygodni

K osztem  k ilkadziesięc’u tys. zł, 
poi. d o k o n an o  tu  n ap rzy k ład  tak 
rażnycl robót. jak  osuszen ie  m u 

rów, grun tow nej napraw y, zw łaszcza 
p o d  w zględem  izolacyjnym, instalacji 
e lektrycznej,  o raz zastąp ień  a p o a łó g  
c em en to w y ch  p o sa d z k ą  dębow ą, tak  
n iezbędną ,  zw łaszcza w salach p rz e 
chow ujących  zabytk i sztuki.

O b ecn ie  now y kustosz  zbiorów 
s taroży tnośc i i galerji ODrazów aw u  
p o łączo n y ch  p rzed  daw n em i laty in- 
i „ytucji (b. T -w a  N auk  Sztuki zla
ło  się z T  w em  Prz. N auk) ro z 
m ieszcza  w  iłach m uzea lnych  T -w a  
zabytki, g rupy  now o u sy s tem a ty zo 
w an y ch  pam  ątek , ob razów  i t- p. w  
znaczn ie  ocnm ennym  od po/przed" 
n iego  porządku , co do u k ła J u  chro- 
n c  og,cznego, jak  i n o w oczesnego  
spo so b u  u jm ow ania  ob jek tów  kultu
ra lnych  w działy w łaśc;we, Z w ie
dzają y gc m e  sale dom u T*veaP. N. 
b ę d  ’ mógł og lądać takow e w po*
] rądku  rozw oju ku ltu ra lnego  p ro 
d u k tó w  cywilizacji. O b y ż  re t ro s p e k 
ty w n e  roz lokow anie  zbiorów, p o cz y 
n ając  od działu zaby tków  p rz ed 
h is torycznych, dla k tó rych  p rzezn a 
cza  się p ierw sza sala, zadow olndo  
w ybredn ie jsze  dzisiaj w y m ag an m  
m uzeologa.

Czy b ę d ą  ca łk iem  w zorow o ar

{j rupow ane  no w o p o w sta jące  tu dzia- 
y pam iątek , zw łaszcza w o d n ;es e- 

m u  do  rzeczy zw iązanych  z im io n a
mi wielkich m ęz jw  zasług: z uzbie- 
ranem i po nich pamiątkami,- tego  
p rzesąd zać  n .e  należy, zw łaszcza 
wo bec trudności s tw orzen ia  now ych  
grup, do  k tórych, narazie  p rzy n a j
m niej n iep o d o b n a  n iepa trzać  w zbio
rach  T  -wa odpow iedn ich  o t .  ektów.

N aprzyk ład  wiemy, i e  na jw spa -  
n ,a ’ej p rzeds taw iać  się będzie ,  w 
osobnym , a tym sam 3'm  co d a w n u  j 
pokoju, d: iał p am .ą tek  po E. O rz e sz 
kowej, w k tó rym  zn a jd ą  jak  się 
zdaje , lep-szą nieco i s tarannie j  o- 
:my sianą loka tą  p rzed m io te  zw ią 

zan e  z .m ieniem  Wł. Syrokomli.

Z a p y tu je m y  przy te spocobnos- 
ci, czyby się n iedało  urządzić w 
tym poko ju  jeszcze  nn eg o  działu, 
m ianow icie p o k rew n eg o  ~ duchem  
au to rce  „N ad N :e m n e m “ i p iew cy  
. J a n a  Dąborog«»“ Józefa Ignacego 
K raszew skiego . Przeć ież o  tym  wiel
kim pisarzu  obyw ate la ,  k tóry  p rzez  
lat ty le  w  W ilnie z poży tk iem  dla  
jego kultury  p racow ał,  g ió d  nasz  
jak o ś  dziś p am  ę ta ć  n iechce. Jeśli 
d o tąd  n ie  odznaczyliśm y choć
by  na jsk rom nie jrzym  m o m en tem  
pam ięci au to ra  „D w óch światów* w 
jego  u k o ch a n em  Wilnie, to  n iechby  
p rzyna jm nie  insty tucja , pośw ięcona  
p rzećh o w y  w iniu p a m :ą tek  n a ro d o 
wych, udzi' lila jak iegoś o sobnego  
kąc ika , pośw ięconego  wielkiem u m ę 
ż ó w ,  Jeśliby się w z r io c h ach  T -w  
P . N. zby t  mało znalazło o d n o śn y ch  
p am ią tek ,  to  p rzec ie-- na leża łoby  
wó wczas koniecznie  odw ołać  się do 
ofiarności osób zn an y ch  z p o s iad a 
nia icznych po  K raszew sk im  p a 
m iątek , do k rew nych , znakom itego  
pisarza, a zw łaszcza do  b ra ta  jego 
K a je tan a  i synow ca  B ogusław a o 
starte p o rtre ty  au to ra  histo • m iasta  
W ilna, naw ei z lat jego m łodych, o 
jego autografu, n aw e t  rysunki (K ra 
szew ski by ł uczniem R uszen ia  W . 
U  W.), nuty, afisze tea tra ln e  d a w 
n e  w ilcń jk ie  z jego u tw oram i dra- 
m atycznem i i t. d. p rzec ież  i w  s a 
m ym  inie, o to  tak  bardzo  ła tw o .

G rzech em  byłoby, g dyby  now -7 
k u s to sz  n ie  p rzysporzy ł g ru p ę  p a 
m iątek , p o jw ięco n y ch  p o pu la rnym  
im ionom  sław nych  n a  k re sach  ro 
daków , n ad to  imienia ty le  uw ie lb ia
n ego  p rzez  n asz  świat m uzyczny 
m istrza S tan is ław a M oniuszki. T u  
uż n iewiele  orgi lizator działu o d 

n ośnego  będz ie  m iał kłopotu, albo
w iem  p rz y p o m r is ć  m uszę  kilka 
szczegółów  z inw en ta rzy  tow arzystw  
b. M uzeum  N auki - Sztuki i Przyj. 
N auk tak ie  e to  nap rzy k ład  szacow 
n e  p rzean- .o ty , jak  p iękny  b iust a u 
tora „H alki" , d łu ta  Cz. M ak o w 
skiego, jak. cenny  ry su n e k  W a le n 
tego W ań k o w icza  z roku  1838-go, 
p rzed s taw ia jący  k o n te rfek t  w eso łe 
go d ruha  S tan is łrw a  M oniuszki, 
w ileńskiego oryginała, m ajora  W  Il
kow skiego  arfinecisty; dalej j .k rę^ 
kopis  „litanji O strobram sk ie! m i
strza  M oniuszki i t. d. Z a ś  co do 
n. p. afiszów tea tra lnych  v jń sk ich  
z H a lką  i innem i kom pozycjam i M o
niuszki. Z  po rtre tam . iego z epo l i 
wileńskiej, z w izerunkam i artystów, 
k tórzy  odtw arzali  cu d n e  jego k re a 
cje m uzyczne  n a  scenie, na  e s t ra 
dzie, o raz w orkiestrze, dalej z n u 
tami lifografowanemi d * a W iln a i  t.p.. 
w Wilnie nie trudno  się 1 sp o tk ać  i 
zdobyć  ich n a  korzyść  z b i o r ó w  T -w a  
Prz. Nauk.

Co p ra w d a  najw ażniejsze pmmiąt-

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Oświadczanie Baldwina w sprawie rozbrojenia.

BRISTO L, 24.IV (Pat). Przemawisiiąc: do  audytorjum , tk ia d i  acegc 
się z około  40 tys. osób, p rem je r  Baldwin uczynił aluzję do  don .osiego  
ośw iadczenia , z łożonego n a  posiedzeniu  komisji p rzygo tow aw cze j  k o n fe 
rencji rozbro jen iow ej w imieniu S tanów  . edn. p rzez  G ibson

Baldwin zaznaczył,  że  tak  rząd  angielski, jak  i rząd  S tan ó w  Z je d n ,  
p ragną  d oprow adz ić  n ie ty lko do  ograniczenia , ale i do  redukcji  w e WŁzyst- 
k ich rodza jach  o k rę tó w  w ciennych . A nglja  go tow a jes t  w spó łp racow ać  ze 
S tanam i Z ,e a n .  n ad  tą sp raw ą. M am y n ad z ie ję—m ówił premj. Baldwin — 
że przy  p o m o cy  S tan ó w  /  jedn . u d a  się n am  znaleźć p o d s ta w ę  do  p r a k 
tycznego  rozw iązania  zagad: enia. O śv iadczenii Ealdw ina zebran i przyjęli 
go rącem i ck la sk -m i.  P rzem ów ien ie  p re rn jc ia  t ran sm ito w an e  było  zapom o- 
cą  g łośników, co było  k o m eczn e  ze  w zględu  n a  olbrzym ią iiońć słucnaczy.

K o m i t e t  t r z e c h  z b * e r z e  s i ę  w  L o n d y n i e
LONDYN, J 5/IV (Pat). Agencja Reutera donosi, że kom itet trzech, 

wyznacaony przez Radę Ligi Narodów do rozpatrzenia spraw  m niejsiościo- 
wycb, abierze się nie u rzędowo w Londynie w dniu 29 b. m.

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  w  l u s t p j ' .

M itti lbc-^per  nie ę h c e  przy jęć  kandydafury .
W IE D E Ń , 25.W (Pat). Klub chrz.fcśc.i:ańsko-socjaluy o b rad o w ał dziś 

przez  cały  dzień  n a d  k w est ją  desygnacji  dr. M iU elbergera n a  s tanow isko  
kanclerza .
, Jak  słychać, dr- M itte lberger ośw iadczył w L»cie, w ystosow anym  dziś 

w ieczorem  do p re zesa  klubu chrześć jańsko-socjć lnego , że  nie m eże  przyjąć 
nom racji n a  s tanow isko  kanclerza , w sku tek  czego klub chrzcść jańske-
socjalny odroczył sw e  o b rady  do jutra.

- a

Podpisanie nbmiecko-tureckiej umowy kmcyijacyjuei.
BERLIN 25.IV. ( r>at). Biuro W olffa  dow iadu je  si , iż form alne p o d 

p isan ie  um o w y  roziemczo-koncyljacyjmsj pom iędzy  N iem cam i a T u rc ją  
nas tąp ić  m a  w  najbliższych dniach  w A ngorze . U m o w a ta  p rz e w id u j :  d la  
wszelk iego  rodzaju  sporów  ne.tury p raw nej  p o s tęp o w an ie  sąd o w e  ro z je m 
cze, d la  konflik tów  zaś o cha rak te rze  politycznym  p o s tęp o w a n ie  po lubow ne.

N i e m c y  p o d w y ż s z y  s t o o ę  d y s k o n t o w ą ,
BERLIN, 25-IV. (Pst). B ank R zeszy  podn iós ł  s topę  d y sk o n to w ą  z 6 L/t  

do 71/*'7». zaś  s to p ę  zastaw o wą z do  8 , E°/0.i ŁV ■

Ohmupa da Bałkanarcli»
B IA Ł O G R Ó D , 25.IV (Pat).  B ia to g to d z k i  d z i e n n i k  „P o l i t ik a"  d o w ia 

d u je  -ię, iż b u łg a r s k i  m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  B a ró w  u d z ie l i ł  p o s 
łow i ju g o s ło w ia ń sk ie m u  w  Sofji w ym ija jące j  o d p o w ied z  n a  d e m a rc h e ,  
p r o te s tu ją c ą  p rz ec iw iw k o  o s ta tn im  m a-i ife s tac jou i  a n ty  ig o s ło w i-ń sk im  
w  Sofji. R z ą d  L ia lo g ro d zk i  m ia ł  z a ż ą d a ć  m o w y c h  w yjaśn ień . O d p o w ie d ź  
b o łg a r s k a  z o s ta n ie  o g ło szo n e  n iezw ło czn ie  p o  o t rz y m a n :u j e j  w  Biało- 
g ro d z ie .

Si rajk robotników w jpreędżaltóach Indyjskich.
bO M B A Y . 25.IV. (Pat). W obec  n ie m w o d z e n ia  konferencji,  k tó rą  

m iała  om ów ić sp raw ę  reoresy j w dziale przędzalniczym , sy n d y k a t  ro b o t
niczy uchw alił  rozpocząć  ,u tro  w po łudn ie  w B om bay’u p o w szech n y  strajk  
roDotników w  przędza! j .a ch .

Procas sprawcy zamachu na Lizarewa.
Skazan ia  W ojciechowskiego na 5 la t c w ięzienia.

M A R S Z A  W A , 25-:lV. (Pi t). Dziś sąd  ape lacy jny  w W arszawie p rzy 
s t ą p /  do  ro zp a try w an ia  s p t tw y  Jerzego  W ojciechow skiego , o skarżonego
0 usiłow anie  zabó j- tw a  n a  osobie sow ieckiego  p rzedstaw .c ie lą  h an d lo w e g o  
w P o lsce  p. L izarewa. W y ro k iem  pierw szej instancji W ojc iechow ski sk a 
zany  zosta ł  n a  10 la t  ciężkiego więzienia. P rokura to r ,  jak  rów nież  i W o j
ciechowski, założyli ape lac ję  od  tego  wyroku. W yro k  spo d z iew an y  j‘e s t  
dziś późnym  w ieczorem . '

'V H R S Z A W Ą , 25-IV. (Pat). S ąd  ape lacy jny  p c  rozpoznan iu  spraw j-
1 rzego  W ojciechow sk iego , o sk arżo n eg o  o usiłow anie zab ó js tw a  p rz e d -  
r taw ic ie la  hand low ego  Z . S. R. R, w W arszaw ie  L izarew a, ogłosił w y ro k ,  
k rć reg o  m o cą  uchylił w yrek  sądu  okręgow ego , okazujący W ojc iechow 
ski igo n a  10 lat c iężkiego więzienia i skaza ł «praw cę zam ach u  n a  5 la t  
c iężkiego więzienia z zaliczeni im aresz tu  p rew ency jnego .

Straszna katastrofo samolotowa pod błockiem.
(Tel. od własnego korespondenta z  Warszawy).

W c z o ra j  p r z e d  p o łu d n ie m  w y d a rz y ł r  się p o d  P ło c k ie m  s t r a s z n a  
k a ta s t r o f a  loti *cza, w  k tó  ej zna leź li  śm ie rć  d w a j  o f ice ro w ie  lo tn icy. "

> S a m o lo t  w o jsk o w y  le c ia ł  z  D ęb lin  i do  T orun ia .  P o d  P ło c k ie m ,  
w s k u te k  silnej m gły ,  sam o lo t  t e n  s p a d ł  ze  zn aczn e j  w y so k o śc i  d o  W is ły  
i n a ty c h m ia s t  z a to n ą ł .  D w aj p-loci mjr. R y ch ło w sk i  i k p t e n  P a w ło w tk i  
poiiiaśl m ie rć  t a  m iejscu . S tr z a s k a n y  sam o lo t  p rz y h o lo w a ł  do  b rz eg u  
p r z e je ż d ż a ją c y  o b o k  s ta tek ,

L . .

Kwatera propagandy bolszewickiej na Kanadę.
F‘ .i11'  i R E A L , 25.IV (P a t .)  J e d e n  z  człom ców  leg is la tu ry  s ta n u  M a

nii o b ą  i ś w ia d c z j  .’ n a  z e b ra n iu  p ub licznem , z e  u k ra iń s k i  d o m  p ra c y  
Vknnipeg j e s t  g łó w n ą  k w a te r ą  p ro p a g a n d y  bo lszew ick ie j  n a  c a łą  

ana ę. P ro p a g a n d a  t a  d o c ie r a  n a w e t  do  n ie k tó ry c h  s z k ó ł  k an ad y jsk ich ,  
w  k tó ry c h  n a u c z y c ie .e  u cz ą  dziec i z a s a d  kom unizm u. D om  p r a c y  f in an 
sow any j e r t  p rz e z  rz ą d  sow iecki.  Osts  bniemi czs sy u k ra iń c y  mieli n a w e t  
z a c z ą ć  r e k r u t a c j ę  o c h o tn ik ó w  do  a rm ji  c z e rw o n e j ,  k t ó r a  „m usi b y ć  
w  k a ż d e j  chw il’ g o to w a  d o  wa^ki*4.

i l o i  A n g l i k ] & | j i r «

LO ND YN, 25-IV. (Pat) W czora j z lo tn iska C ranw ell w L incolnshire  
(Anglja) wyleciel ' dwaj lotnicy Williams i Jenkin, uda jąc  się na  jeduo- 
p ia tow cu  angialskim  now ego  ty p u  w p o d łó ż  p o w ie trzną  bez ląd o w an ia  
do Bangalore  w Indjach W schodnich  A g en c ja  R eu te ra  podaje ,  że  sam olo t 
w idziany byt dzis po  południu  n ad  B agdadem . Sam olo t leci pom yślnie  
w  k ie ru n k u  południow e -wschodnim. O dleg łość  m iędzy  C ranw ell a  B an g a
lore w ync- 9 tysięcy  kim.

1 K i l  t

L f i t  ł S !€ e | S 3 j ; a l » f i & < < w
i

LYON, 25/IV (Pat), o god/,. 17 30 przeleciał nad miastem na niewiel
kiej wysokości steroy-i t-c „Zeppenn", dążąc w kicru aku półuocno-wschoduiro.

E p  id su k i a w A fig ijl.
. BERLIN, 25.IV  (Pat). D o n o szą  z L o ndynu , że pom im o wielkich w y

siłków w^adz tam tejszych  tylko z trudem  daje  sie o p an o w ać  sze rzącą  się 
eo idum ję  oapy. W czora j przew iez iono  a o  szpLah ep idem icznych  22 chorych. 
NaogcJ sk o n s ta to w an o  d o tąd  277 chorych  n a  ospę.

ki po  znakom itym  au to rze  „Śpiew 
niki w  d om ow ych" ,  zabra ła  w ró ż
nych  czasach  do W a rsza w y  sekcja  
Im. St. M oniuszki przy T-w ie  Mu- 
zycznem  za pośredn ic tw em  Jana 
K arłowicza W. Z ah o rsk ieg o . G. hr. 
B roel-Plater*, L. Uziębły, P . Zelln- 
gie, dr. J. T y t iu sa  i innych.

M oże s ied em d z ie jią tą  p ą t a  rocz
nica jakt. up łynę ła  w  lu tym  r. b.

(m ianowicie 16 lut.) od  da ty  w y s ta 
wienia w Wilnie poraź  p ierw szy  w 
r. 1854 II ak tow ej „H alki"  p rzypora- 
ni spo łeczeństw u  wileńskiem u, a  
zw łaszcza tu te jszym  m uzykologom , 
ż e ‘pam ięć  wief-.iego 'm u zy k a  po l
skiego zasługuje n a  o dznaczen ie  jej 
rów nież w p ięknyn  lokalu m uzea l
nym  wil^ń^iciego T -w a  Prz. N “uk.

Diaulon.

i  d z i a ł a l n o ś c i  

r t y f l u  z a  r .  1 M 8

(Tel. ud wł. kor, e Warszawy), 
i SprŁw ozdanie d z ia ła ln ośc i r z ą iu  

d a  za rok 1928 w yjd zie  z druku w 
p rzyszłym  ty g o d n iu  i  sta n o w ić  bę
d zie  g r u b y  jorn

R e w i z y t y ,
(Tel, od wł, kor, z  Warszawy)
W czora j m arsza łek  Sejm u D a

szyński rew izytow ał w gm achu  Pre- 
zydjum  R ad y  Ministrów p. p rem je ra  
Św ualsk iego . D r ia  24 m. b. złożył 
lew izy tę  o. Dremjerowi . m arsza łek  
S en a tu  dr. Szym ański.

Ki Miejskie
kulturalno- oś .wiatnwe 

SA LA  MIEJSkA
Oatrobramoka 5.

Od dnia  25 do 23 kwietnia f t T S Y f l l  i /  1 f l  T A  1.1 A D f l l a f T *  N ajp iękn ie jsza  epop^a śm ia łe j ,  bo- 
1929 r. włącznie będą 1 1 / f f  l . l  »  U r i  1 i l a l f l l f l i  1 H  . h a te rsk ie j ,  odważnej przygody, po- 

wyświetlane fi lmy: A i s .  U l  1 1 f t l v a f  w l ł l l ' *  1 as  d ług  znanei powieści J j l j u s z a  Vorne. 
Aktów  7 U dział biorą n a jw yb itn ie js i  przedsta-  FA jia  oIffllpjT kom edia  v  3 ak tach .  ' 2) Tygod k wialo- 
wiciele e k ra n u  europejsk itgo .  Nail program: i )  <1 0* fl llb  • '.iaśt.1 Pathe Nr>2 rak 1928 '  1 Ł cie. 
Kasa  czvnna od godziny 3 m, 30 Początek seansów od godzinjr 4-ej. N astępny  program: .M C E  WIEOEŃSKiE*

K IN O  TEATR

„HELIOS"
Wileńska 38.

:
Arcydzieło, którego oczokuje Wllnol T rium fa 'ńy  przebój Pulssi.  R ew elacja  w dziedzinie polskie] twórczości! 
i i  • i *f* » •  D ram at filmowy podług głośnej powieści dabrieli Zapol-kiej Ponome- 

f n i t i i m f p r  1 rirSIRiPlt’/ " " 'U 11 obsada. W roli tytułowej: Mistrz BOGU itk W S MB03SKI, w ro-
1 U l l l  J l ł i ł  I U I J  S j j U c a  l a th  g t : Marja B ug ia ,  N u ra  Ney, Zbyszko Saw an, Je rzy  Mait, E ig. Bodo,

Liii Romsaa i l u n i.. Niezw ykły temat, św ie tna  g ra ,  fa scy nu jąca  treść. Nad progr am: Najpiękniejsze k->niety Pofskl: 
MISS POLONIA" i „MISS fUdEA-. Uprasza się Sz Publiczność o p r2 Vbycib na początk i seansów  o 4, 6, 8 i 10.13.

GNO - TEMTR

Polcnja
Mickiewicza 22.

Nareszcie dziś dawno oczeki- B A  E T S ^ g  9 3 fi ' tT Opowieść miłosna, p o ry w a ją ca  g łębr- 
w any przebojowy film p. t.: kośc ią  swego uczucia, potężną  p raw dą  
życń.wą i niezwyklem pięknem. W rolach głównych: k u sząca  IM 06ENA ROBERTSON, p o ry w a ją c /  NORMAN KEfłRY 
i wytworny LEW IS S Tń N ć . Powyższe arcydzieło to koncert g ry  stojącej na w jz y n a c h  prawdziwego artyzm u. 
Aby dać możność w szystk im  obejrzenia  fi lmu ceny miejsc niepodwyższone. U pąasza  się Szanow na  Punlicz- 
ność, a b y  um k n ą ć  natłoku o przybycie na 15 m inu t  p r ted  rozpoczęciem seansów. Pocz. o g  4, 6, 8 i 10.25.

K I N O

Piccadilly
Wielka 42.

' .“jfirP fiT  * PftTflCHON w. Ameryce 'isssi
PaT i PATACH3f i  w  o b l i c z u  ś m i e r c i  a S *
[  1 41/ P i n  a f  raz  Plern82y P a t i P a tach o n  w ykonu ją  role H a rry ’eeo, P eela  i Albertyniego. Film nie 
V i l  . - J o *  byw ałych  a tr ak ey j  i wesołych jjrzygód

KIMO
1 u x

iflcKiewicza 11.
DZIŚ! Rewelacyjny filml — Sensac ja  doby obecnejl — N aja k tu a ln ie j szy  d ra m a t  erotyczny!*T _ * Ł * (Spowiedź szesnastoletniej dziewczyny)
£  f i  \ J | /  f i l  \ i  ^  .  Y Ą /  Film przedstaw iający w wysoce a r ty s tycz ny  spkisób obecne * ' J  pełne nerwowego nap ięc ia  i żądzy rozkoszy erotyczne p rze

życia  młodzieży, oparty  na tle g łośnego  berlińskiego procesu. W  roli głównej c za ru jąca  GERDI GETD. Tysiączne a r t y 
k u ły  p rasy  całego św ia ta  nie muglc Giłjwelić czyte lnikom tej niebywalęi emocji, j a k ą  dale widzowi ten szlagier.

K I N O - T E f t T R

E D E N
Wielka 36.

D z i ś l  t l  \  T f  D  W zruszający do tez 
W sp an ia ły  film Polski podług l « J  I w r  W  W  | X |  / \  I  W  I * '  [ V |  1 d ram a t  życiowy 

powieści LEO BELMO.NTA *  T \ . £ J  Ł - f  Ł * ś  1  a |  i ~ \  I  L - r  w 12 a k t a ch osnnty

n a  tle prawdziwego zdarzenia. W rolach J t , l i — D  -  i r K a c  i  R U - ł r a i r a  H /  , A Początek 
g łównych n a s z a  wilnianka cudo-dzipcko * l U o l O  L / a | V . I I C O  l O l w I l S ^ c i  L / U U U  o godzinie 1 ej.

K i n o  K o i e j o w e

OGNISKO
(oook d-worea kolejow.)

Dziś i dni uasteDliytll W  S ł  1  i . *  fiIm odznaczony  na 
W spania ły  dram at  \ h l  ^  1  1  M  konkurs ie  w Grand

w <8 ak tach  ¥ ¥  U I  C W  I  l i l u l l U W l  P n 'a is  w Paryżu .

H is to r ja  miłości Beduina i E u ropejkl. Nad p rogram  wspaniali ,  kom eaja  w 5 ak tach .  P o czą tek  o godzinie 5-ej 
W niedziele i św ięta  o godzinie  4 pouoludm u -  — — — — — Ceny miejsc zwykłe.

K 1 N O -T E R T R

Światowid
lllckiewicza, 9.

Od dziś do 29-go b.m. włącznie. ł  •  •  l  •  •

* r a g e d j a ; z m e s  a w ^ c n e j
o snu ty  na  tle praw dziw ego zdarzen ia  w Polskim dworze w Kielecklem.

W roli głównej p rym adonna  J  I C T A U  s l f A  ro lach  ep izodycznych zna- 
reatro  w W arszaw ie  w  O l  U 3 Ł C  ’ O  ns s i ły  teatrów w Warszawie.

ZAKŁA D  M ALARSKI
Dekoracyjno - K cścielno - Pozłotniczy, Pokojow y i Szyidow

H tA L Z R J& tisA  ^ O Ź # a O K t !£ Q O
Wilno, ul WileńSKa 5.

Zawiadamiam Szanow ną K lientelę ,  iż ijo p r / r r n i o  z pnr?ii<iu choroby wznowl- 
p rz y ję c  a i w y to n y w sm  wszelkie roboty,jalc w mieście, tak i n a  prowincji.Ie

Wu Konanie t  olidoe. Ceny n a jn iższe .

Poszukuje się

wspólnika
do handlowego in teresu  

przynuszącegu  około 
100°/0. S p ra w a  jiilna, ka- 

piu ił 6 —10.000 zł. 
Wiadomość:

„INFORMATOR"
Jagieilońs ka 8/14. 1234-0

t n u j ą i n i  dzierżawy 
poszukiwane. Wiadomość

„INFORMATOR"
Jag ie l lo ńska  8/14. 1200-

P i « s 9 i * i n a  §
pierwszorzędnych fabryK 
sp r z e d t ję  ’ no dogodnych 

w arunkach.
W. Pohu lanka  9—23.

‘ ■‘lir' " sis1 u, < :%5jreiV5<S' ni* «si“ / '

K U R  J E R  W I L E Ń a S K I  8 -K A  Z  O O R A N . PD F-

DRUKARNIA I INTROLIGATORNiA

”ZNICZ«
Ś - T O  J A Ń S K a  1  -  W I L N O  -  T E L E F O N  3 - 4 C

: .

0 2 IEŁA KSIĄŻKOWE, OROKI, KSI4ŻKI B U  URZĘDÓW PAŃ- 
nW O W Y C H , SAMORZĄDOWYCH, ZAKŁADÓW RAUK0WYCR. 
HLETY WIZYTOWE, PROSPEKTY, ZAPROSZENIA, AFISZE 

I WSZELKIEGO RODZAJU K 0P 0T Y  W ZAKRESIE DRUKAA8TWA

DRUKI JE D N O  I W IEL O B A R W N E 
PU N K TU A LN IE — r a i  TA N IO

O PR A W A  KSIĄŻEK 
SO LID N IE

Potrzebni agenci w gminach
, dla  rozpow szechniania  przedmiotu niezbędnego każdem u rolnikowi. 

Pożądnn i ladzie piśmienni, energi-zni,  z dobrą  referenc  ą. Zgłosić stą:
do BJORA OGŁOSZEŃ S. JU TA N fl,  Wilno, ul N ie m ie c k a  4

Sprzedaż
domów, wiili, placów 
za 'a tw iaray  dogodnie 

i solidnie. ims-0
W ileń sk ie  Biuro 

Komisowo H andlow e
Mickiewicza 2!, tel.-! 52

gotówki w róż ,ych 
wiift ijtnch lokujemy n a 
ty c h m ias t  pod mocne 

gw arancje .  . 1232-0 
Dom H X „ZACHĘTA" 

Mickiewicza 1. teo 9 05.

E C O L E  PIG IER  de FAR1S
p e r is jo n a i  dl* m ło d y c h  p a n ie n  w pobliżu  
Paryża 120 m in.)  D o b re  odżyw ian ie ,  św ieże 
powietrze,  f t y ę n u e  11, N o v e m b r e l 8 .  L5  Vfl- 
RENNE fSeine).  S ten o g ra f ja  h a n d lo w o ść  

i język francuski .

E KAWIARNIA 5 
• „KRÓLEWiANKA' ]
; ■ W ilno, Królewska 9 j
; Z akąsk i zimne i go- ( 
; rąca. Piwo Obiad z 2 eh I 
; dań  z chlebem zl. ,.3C. j 
; Abon -m en t  miesięcz- J 
i ny  zl. J2 MGabiocty“, J,

n i

P I A N I N A
do  w ynajęcia .  Rep — 
racja  i s tro jenie  Ul. 
M 'ckiev/icza 24 — 9. 
Estko. 1120

P o jj ir ra jc i tf  ;

L ig ę  M o r s k ą  i R z e c z n ą

Bez kosztów
p rzy jm u jem y  zgłusze
n ia  na  sprzedaż  nie

ruchomości. 1
W ileńsk ie  B iuro 

.(om isow o - H andlow e
Mickiewicza 21, tel. 152

Ssiii-oii
potrzeba  aó in t ra tn y c h  

interesów wiadomość
„INFORMATOR"

Jag ie llońska  8/14. 1203-8

BK3EIC1I33 3!S(3tz,nC5GiŁiaS
I  IN F O R M A T O R  1 
|  G R O D Z IE Ń S K I i
HiTFiUJaEia-ńaElBBl IldBK

M„ M i s z b W s k a
LEKMRZ • DENTYSTU 

p rz y jm u je  o d  ci. 9 d o  I )
I od 4 do 6-ej. 

Grodno, ul. KotożanskaS

EipSSlEISBEIEH-lEJB p ą iB B

i  l e k a r z e  >
isu 3 Q 0 E JH S G ir d e F ^ ia a

W K * Ó KBLlilOilOZ
Choroby weueryczue, 

syfilis i skórne.

W i e l k a  2 1
0(1 9 —  1 . 5 — 8.  
(Telef. 9 21).  629

DOKTÓR MEDYCYNYi. OUHBLER
010 ROBY W EN ER Y- 
 ̂ CZNt i ńkÓkNE

Elektroterapj a, Diater 
niia, Słońce górskie, 

Sollus. . «a»
M ic k ie w ic z a  12

róg. TatarsKlej.  
P r /y jm u j :  9 — 2 1 5 — 7.

DOKTÓR

D.Zeldoficż
( loroby  weneryczne, s y 
filis, narządów moczo
wych, od 9— 1. od S — 8 

wlecz.

Kobieta Lekar*

kobtece, weneryczne, n a 
rządów moczow. od 12—2 

1 od 4 — f> 
ul. Mickiewicza 24,
«24 W. Zdr. Nr 152.

jjj A k u s z e r k i  m
i 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Akuszerka

iii Hm
przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. Mickie
wicza 30 m. 4. W. Zdr. 
Nr. 3 C 9 Ł . ________ ______

W f O AKCJA I AOMIKISTRACJA: Jagiellońska 3. Tcłeion 99. Czynne od ąodz. 9—3 PP^L Nsczelny redfktor przyjmoje od g o d i. 2 — 3 ppoł. Redaktor działu gespodsrezego przyjmnje od g o d i. 6 — 7 Wlecz, we wtorki I piątki, Rękopisów Redakcja nie zwraca. Redaktoi
przyjmuje od godz. 12—2 ppot. O głoszenia przyjm ują się od godz. 9—3 I 7—9 wiecz. , Konto czekowe P. K. O. Nr, 80.750. Drakami* — «L ś - lo  J a ń s k a  I, Telefon 3-40.

C I I U  ?R E1iJM ER A TY i miesięcznie z odneszeriem  do domn lab prze.yłką pocztow ą 4 zł. Zagranicą 7 zł. CźNA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem —  40 gr., w tekście I, li str. —  30 gr„ Ili, IV, V, VI —  35 g t„  r a  tek s tem — 15 gr., k ro n ik a  reTL -  k rm r u-
u t y — 1.00 zł. za wiersz redakcyjny, ogłoszenie mieszkaniowe — 30 gr. za wyraz. 1 Dc tych  cen dolicza się: za ogłoszenie cyfrowe i tabelrryczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem  m iejsca—25% drożej, w nnmerach niedzielnych I świątecznych—25% drożej, zagraniczne— 100% drożej, 
ta n ie  u a w e — 25% draże]. Dla peszokcjtcych pracy 30% zniżki. Za nnmer dowodowy 20 gr. Układ ogłoszeń 6-eio tam owy, za tekstem  10-cio łamowy. Administr icja zastrzega sobie prawo zmiany term inn drako ogłoszeń. O d dzia ł w  G rotlnie: u l. B an k ów *  14.

W j ć m i  .K urier W lleńsłc. S-ki z oj:, odp. „Korjer Wileński*1 S-ha z ogr, odp. Druk. „Znicz* Wilno, ul. ś-to Jańska 1, telefon ć—40. Redaktor odpowiedzialny Józef Jurkiewicz.


